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Kopalnia „Mortimer” - pierwsza w przemyśle węglowym
wykonała roczny plan na 45 dni przed terminem
Górnicze zwycięstwo w walce z trudnościami

16 bm. o godz. 8.40 kopalnia węgla kamiennego „Mortimer“ w Za­
górzu wykonała roczny plan wydobycia węgla, jako pierwsza w polskim 
przemyśle węglowym.

Osiągnięte 16 bm. zwycięstwo po 
przedziła uparta walka całej załogi 
kopalni „Mortimer“ o przełamanie 
trudności w wykonywaniu planów pro 
dukcyjnych. Poważny kryzys, jaki 
przechodziła kopalnia z powodu trud

Układ handlowy z Polską
na Radzie Ministrów HRD

BERLIN (PAP). 15 bm. odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów NRD. 
Min. handlu zagranicznego Handtke 
złożył oświadczenie na temat zawar­
tego 10 bm. układu handlowego pomię 
dzy Polską a NRD. Następnie zabrał 
głos premier Grotewohl, który pod­
kreślił doniosłe znaczenie tego układu 
dla dalszego pogłębienia przyjaźni 
niemiecko-polskiej i dla realizacji 
pięcioletniego planu gospodarczego. 
NRD.

leszcze jedna potworna zbrodnia interwentów
Amerykanie użyli ponownie gazów trujących

PEKIN (PAP). Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi z frontu ko- 

, reańskiego, że amerykańskie wojska 
interwencyjne, gwałcąc elementarne 
zasady prawa narodów, ponownie u- 
żyły pocisków z gazami trującymi.

Wycofując się pod ciosami wojsk 
ludowych z miejscowości Sangkan- 
riung w rejonie Kymhwa, oddziały 
amerykańskie ostrzelały nacierające 
wojska ludowe pociskami, z których 
po wybuchu zaczął się wydobywać 
żółty, gęsty dym. Kilkunastu żołnierzy 
wojsk ludowych odwieziono do szpi­
tala z wyraźnymi objawami zatrucia. 
Kilka dnj temu wojska amerykańskie 
ponownie ostrzelały pociskami z gaza­
mi trującymi pozycje wojsk ludowych 
koło miejscowości Bangsutong na pół­
noc od Czholwonu.

PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
koreańskiej armii ludowej w komu­
nikacie, ogłoszonym 16 bm., donosi, że 
na froncie zachodnim w rejonie na 
północny wschód od Czandanu oddzia 
ły armii ludowej pomyślnie odparły 
ataki nieprzyjaciela. Odparto również 
3 ataki nieprzyjacielskie w rejonie 
Kumhwa.

Bazy USA w Jugosławii
Misja amerykańska 
przejmuje rządy w Belgradzie

RZYM (PAP). W wyniku układu a- 
merykańsko-jugosłowiańskiego. o pod­
porządkowaniu armii jugosłowiańskiej 
imperialistom amerykańskim, do Ju­
gosławii przybędzie amerykańska mi­
sja wojskowa w składzie kilkuset ofi­
cerów. Na czele jej 6tać ma obecny 
attache wojskowy w Rzymie, gen. 
Harmons. Członkowie tej misji będą 
korzystali z przywilejów dyplomatycz 
nych, a zadaniem jej będzie zacieś­
nienie kontroli nad „sprawami wojsko 
wymi“ Jugosławii.

Układ zawiera tajne klauzule w 
sprawie budowy baz amerykańskich 
na terenie Jugosławii. Układ zawiera 
również klauzule, przewidujące wzmo 
zenie eksploatacji Jugosławii przez 
monopole amerykańskie.

168 powiatów przekroczyło 65 proc, planu skupu
Listy chłopów do Prezydenta R. P.

15 bm. najlepsze wyniki w 
wym skupie zboża uzyskali

plan o-
....... ..  . chłopi 

województw: krakowskiego, szczeciń 
skiego i łódzkiego. Najsłabiej skup 
przebiegał w woj. białostockim, 
gdańskim i lubelskim.

Granicę 65 proc, wykonania rocz­
nego planu 
pi dalszych 
liczba tych

skupu przekroczyli chło- 
14 powiatów. Ogółem 

powiatów wynosi 168.

Prezydent R.P. Bolesław Bierut o- 
trzymuje setki listów od małorolnych 
i średniorolnych chłopów oraz człon­
ków spółdzielni produkcyjnych.

W jednym z listów chłopi z gro­
mady Białoboki w pow. gryfickim, 
woj. szczecińskiego meldują Prezy­
dentowi, że roczny plan sprzedaży 
zboża zrealizowali w 144 proc., a 
ziemniaków w 109 proc. Mieszkańcy 
tej gromady uregulowali także w 100
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nych warunków geologicznych i bra­
ków w organizacji pracy dołowej, 
sprawiły, że załoga przez kilka mie­
sięcy ub. r. nie wykonywała planów 
produkcyjnych.

Ambitna załoga „Mortimera" już 
od pierwszych tygodni br. przystąpi 
ła do przełamywania trudności, mobi­
lizując do walki wszystkie siły i zdol­
ności. x

Na jednej z wielu narad produk­
cyjnych zdecydowano:

„Jeżeli chcemy osiągnąć dobre wy­
niki, musimy skierować wszystkie 
wysiłki w celu rozszerzenia frontu 
robót oraz usprawnić organizację pra 
cy dofowej, aby podnieść wydajność 
pracy". Ścisła współpraca całej zało 
gi z kierownictwem kopalni, spoczy 
wającym w rękach byłego górnika 
— W. Pogody, dała pożądane rezul 
taty, przynosząc przedterminową re 
alizację rocznych zadań produkcyj­

cy-
Strącono 3 samoloty nieprzyjaciel­

skie, które bombardowały ludność 
wilną.

Straty USA większe 
niż w li wo;nie św atowei

NOWY JORK (PAP). Prasa amery 
kańska przyznaje, że wojska USA 
ponoszą w Korei znaczne straty w 
ludziach i w sprzęcie wojennym.

Gen. Olsted — szef komisji „porno 
cy wojskowej USA dla zagranicy" 
zakomunikował, że transporty broni 
amerykańskiej do Europy zach. ule­
gają zwłoce, ponieważ zachodzi ko­
nieczność wysłania w pierwszym rzę 
dzie broni na front koreański. Zazna 
czył on, że amerykańskie straty 
sprzętu wojennego są w Korei więk 
sze niż podczas największego nasile­
nia walk w drugiej wojnie świato­
wej.

Audyc;e z Pekinu dla rodzin 
jeńców amerykańskich

PEKIN (PAP). Radio Pekin rozpo­
częło nadawanie audycji, w których 
przemawiać będą amerykańscy i bry­
tyjscy jeńcy wojenni z obozów jenie­
ckich w Korei Północnej. Audycje 
zorganizowane zostały przez Chiński 
Komitet Obrońców Pokoju i Walki 
przeciwko agresji amerykańskiej. Au­
dycje są nadawane w języku angiel­
skim.

Walcząc o pokój i interesy mas pracujących świata
SFZZ jest obecnie silniejsza niż kiedykolwiek
Sesja Rady Generalnej w Berlinie

BERLIN (PAP). Na plenum Rady Generalnej SFZZ w Berlinie referat 
sprawozdawczy wygłosił sekretarz ge n. L. Saillant.

i Saillant omówił sytuację międzyna- 
i rodową wskazując, -iż rządy krajów 
> kapitalistycznych depcąc układy jał- 
: tański i poczdamski oraz kartę ONZ 
--wzmagają przygotowania wojenne i

proc, wszystkie należności finanso­
we.

Prezydent R.P. Bolesław Bierut 
otrzymał ostatnio list od chłopów- 
uczestników zjazdu we Wrocławiu. 
Na zjeździe tym dokonano uroczyste­
go wręczenia przodującym chłopom 
woj. wrocławskiego 39 srebrnych 
Krzyży Zasługi. W liście tym czyta­
my m. in.: 

I
patriotycznego obo- 

o stały wzrost sił go- 
obronnych naszej Oj- 

Obywate- 
będziemy 
nad pod- 
z

„Świadomi 
wiązku walki 
spodarczych i 
czyzny — przyrzekamy Ci, 
lu Prezydencie, że nie 
szczędzić wysiłku i pracy 
niesieniem naszych plonów 
coraz szerszym rozwojem 
bydła i trzody chlewnej, by 
starczyć klasie robotniczej, 
niczym socjalizmu, coraz 
chleba, mięsa i innych produktów 
rolnych". 

ha, nad 
hodowli 
móc do 
budow- 

więcej

do-

nych na 45 dni przed zaplanowanym 
terminem.

W rb. załoga kopalni „Mortimer“ 
osiągnęła doskonałe rezultaty, pod 
nosząc wydajność o 9,1 proc, w sto 
sunku do r. ub. Średnie dzienne 
wydobycie wzrosło w kopalni o 
25,2 proc, w stosunku do 1950 r. 
Sukces ten jest dziełem całej o- 
fiarnie pracującej załogi, biorącej 
w 100 proc, udział w socjalistycz­
nym współzawodnictwie pracy.
W dniu wykonania przed termi­

nem zadań rocznych w cechowni ko 
palni zebrali się wszyscy górnicy, 
ich rodziny, delegacje z pobliskich 
zakładów pracy i gmin.

Meldunek o zwycięskim wykona­
niu rocznego planu produkcyjnego 
złożył czołowy przodownik pracy ko 
palni — K. Kowalski, realizujący już 
zadania 4 roku planu 6-letniego.

Meldunki z csłego kraju
Coraz więcej zakładów pracy 

nosi o przedterminowej realizacji za 
dań drugiego roku Planu 6-letniego.

Na 60 ■ dni przed terminem roczny 
plan pod względem wartości wyko­
nała, pierwsza spośród zakładów- 
przemysłu ciężkiego na Pomorzu — 
Toruńska Fabryka Kotłów.

W wyniku współpracy dyrekcji za 
kładów, Podstawowej Organizacji 
Partyjnej i rady zakładowej z zało­
gą zdołano zwycięsko przełamać sze 
reg trudności. M. inn. zaradzono bra 
kowi kwafifikowanych kadr, wysu­
wając wyróżniających się robotni­
ków na stanowiska mistrzów oddzia 
łowych i brygadzistów. W wyniku 
szkolenia metodą Kowalowa cała zało­
ga fabryki znacznie przekracza nor­
my. Zastosowanie w produkcji tzw. 
potokowego systemu pracy przy wy 
twarzaniu oraz montażu kotłów i 
zbiorników. w znacznym stopniu 
przyczyniło się do osiągnięcia tego 
sukcesu.

Drużyny parowozowe i załoga war 
sztatów parowozowych w Suchej woj. 
krakowskie, zameldowały o przedter 
minowym wykonaniu planu rocznego. 
Oszczędności wynikające z przedter­
minowej realizacji planu sięgają po­
nad 200 tys. zł.

Na 60 dni przed terminem roczny 
plan produkcyjny wykonała załoga 
huty szkła w Antoninku, wysuwając 
się na pierwsze miejsce wśród hut 
wielkopolskich.

Poznańskie Zakłady Obuwia, któ­
re zameldowały już o wykonaniu 
rocznego planu produkcji, zobowiąza 
ły się wykonać do końca bm. dodat­
kową produkcję wartości 750 tys. zł 
w cenach niezmiennych.

przeszły do jawnej agresji. W szyb­
kim tempie tworzy się aparat agresyw 
ny, przeprowadza się remilitaryzację 
Niemiec zach. i Japonii. W krajach, 
znajdujących się pod kontrolą St. 
Zjednoczonych atakowane są brutal­
nie demokratyczne prawa mas pracu­
jących.

Lecz lud pracujący — powiedział 
Saillant — przeciwstawia agresyw­
nym planom imperialistów swą 
niezłomną wolę walki o pokój, de­
mokrację i niezawisłość narodową. 
Świadczą o tym dobitnie wydarze­
nia w Iranie, Egipcie i w innych 
krajach.
Następnie rozpoczęła się dyskusja 

nad sprawozdaniem Saillanta.
Przedstawiciel francuski A. Jour- 

dain wygłosił przemówienie, w któ­
rym oświadczył, że francuskie masy 
pracujące wzmacniają jedność akcji 
w w’alce przeciw’ko nowej wojnie, w 
walce o pokój.

Delegat Czechosłowacji F. Zubka 
podkreślił wzrost autorytetu SFZZ, 
która jest obecnie silniejsza niż kiedy 
kol wiek. Czechosłowackie zw. zaw. 
aktywnie popierają SFZZ i jej dzia­
łalność w obronie interesów robotni­
ków całego świata.

Delegat ZSRR na trybunie
który 
wal- 
jed-

SFZZ 
klasy

Delegat radziecki Sołowiow, 
mówił o zadaniach SFZZ w 
ce o pokój. wskazał, że 
nym z najważniejszych zadań 
jest zespolenie wszystkich sił

Spośród zakładów przemysłu rol­
nego i spożywczego sześć fabryk cuk 
rów i czekolady wykonało roczne 
plany produkcyjne. Pierwsza w tej 
branży plan roczny w 114 proc, wy 
konała Farbyka Cukrów i Czekola­
dy „Jutrzenka“', w Bydgoszczy.

Wszystkie zakłady podległe Centr. 
Żarz. Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego zameldowały ostatnio o wyko 
naniu rocznych zadań produkcyjnych.

Współzawodnictwo o tytuł 
»najlepszego kierownika budowy«

Współzawodnictwo w budownic­
twie, które objęło już najszersze rze 
sze robotników, przyjmuje dzięki ini 
cjatywie aktywu robotniczego coraz 
to nowe, wyższe formy.

Żarz. Zw. Zaw. Pracowników Bu­
downictwa opracował ostatnio wy­
tyczne dla współzawodnictwa o tytuł 
„najlepszego kierownika budowy", 
które polegać ma na stałym systema 
tycznym podnoszeniu organizacji pra 
cy na budowach.

Już obecnie z terenu kraju napły 
wają meldunki od kierowników po­
szczególnych budów, deklarujące 
przystąpienie do współzawodnictwa. 
Współzawodnictwo o tytuł „najlep­
szego kierownika" rozpocznie się od 
1 grudnia br.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
wzmógł entuzjazm pracy i walę pokoju narodu polskiego 
Uroczysta akademia w centralnym klubie TPP-R

VV Centralnym Klubie TPP-R z okazji zakończenia Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej odbyła się akademi*. w której wzięli 
udział członkowie Żarz. Gł. TPP-R z wiceprzewodniczącym min. Matu­
szewskim na czele Na akademię przybył również 
w Warszawie, Safirow. <

przedstawiciel WOKS-u

Min. Matuszewski zapoznał ze­
branych z przebiegiem Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

„Tegoroczny Miesiąc Przyjaźni stał 
się manifestacją serdecznych uczuć 
narodu polskiego dla narodów ZSRR 
i Wielkiego Stalina" — stwierdził 
min. Matuszewski.

Wynikiem Miesiąca jest wzrost 
szeregów członków organizacji i 
wzmocnienie pracy kół i -ogniw tere 
nowych. Miesiąc znacznie rozszerzył 
aktyw TPP-R, powstały nowe koła 
prelegentów, propagatorzy książki i 
prasy radzieckiej popularyzowali 
wśród mas społeczeństwa polskiego 
radzieckie podręczniki fachowe i li­
teraturę piękną. Wzrost zaintereso­
wania życiem narodów radzieckich, 
książką i prasą radziecką spowodo­
wał masowe zgłaszanie się kandyda 
tów na naukę języka rosyjskiego.

robotniczej, wszystkich ludzi pracy 
bez względu na przynależność związ­
kową, poglądy polityczne i wierzenia 
religijne — w walce o polepszenie 
ich sytuacji ekonomicznej i socjalnej. 

Sołowiow podkreślił również, że ko­
nieczne jest demaskowanie zdradzie­
ckiej polityki prawicowych rozbijaczy 
związkowych.

Delegat radziecki stwierdził, że w 
dziele zacieśniania przyjacielskich 
stosunków między ludźmi pracy 
różnych krajów doniosłe znaczenie 
posiada wymiana delegacji, listów i 
informacji. Oświadczył on, że ra­
dzieckie zw. zaw. będą nadal wszel­
kimi sposobami rozszerzały i wzmac 
niały internacjonalistyczne, przyja­
cielskie więzy z organizacjami związ 
kowymi i ludźmi pracy innych kra­
jów. Delegat radziecki zapewnił 
Radę Generalną, że radzieckie zw. 
zaw. nadal będą udzielały aktywnej 
pomocy i poparcia §FZZ.
Następnie przemawiali przedstawi­

ciele Guatema-li, Afryki i Włoch.

Pierwsze zbiory ryżu
w Polsce

Eksperymentalna uprawa ryżu pro­
wadzona w PGR Leszkowice, zespół 
Turów w woj. zielonogórskim pod kie­
rownictwem prof. Sobczyka z Instytu­
tu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin, 
wykazała możliwość uprawy tej ro­
śliny na Ziemi Lubuskiej. Po ukoń­
czeniu żniw na 13 poletkach o areale 
6 ha przystąpiono obecnie do omłotów.

Lepiej wypadły zbiory ryżu flan- 
cowanego niż sianego. Spośród 4 ga­
tunków zasianego ryżu najlepiej obro 
dził ryż radziecki.

CENA 30 gr

Nowa kolei nowe życie

Linia, kolejowa, która zostanie oddana do użytku w 1952 r., skróci dro­
gę z Kielc do Tamowa o połowę. Będzie ona miała też doniosłe znaczenie 
dla uprzemysłowenia i wykorzystania bogactw naturalnych tego rejonu. 
Przy budowie zatrudniona jest niemal wyłącznie miejscowa ludność wiejska.

Na zdjęciu grupa montażowa Czesława Sztuby uzyskuje 120 proc, nor­
my przy układaniu torów. Foto CAF-Kondracki.
----------------------------------------------------------------------------------- ----

kulminacyjnym Miesiąca
34 rocznicy Rewolucji 

Fala

realiza- 
wzrost 
polskie 

rewolu-

Punktem 
był'obchód 
Październikowej. Fala zobowiązań 
produkcyjnych, podjętych z okazji 
tej rocznicy oraz wyniki ich 
cji wskazują na ogromny 
uświadomienia społeczeństwa 
go, patriotyzmu, ofiarności i 
cyjnego hartu.

Na wsi Miesiąc Przyjaźni, podno­
sząc poziom uświadomienia politycz 
nego i wiedzy o pracy i osiągnięciach 
bohaterskich narodów radzieckich, 
przyczynił się do rzetelnego wykona­
nia obowiązków wobec Państwa przez 
wielu chłopów.

„Miesiąc Przyjaźni — stwierdził 
na zakończenie mówca — wzmógł 
w- narodzie polskim entuzjazm pra 
cy nad budową podstaw socjalizmu 
w Polsce i umocnił wolę walki o 
utrwalenie światowego pokoju''.
W imieniu Prezydium Żarz. Gł. 

TPP-R min. Matuszewski złożył ser­
deczne podziękowanie Komitetowi Wy 
konawczemu Miesiąca, organizacjom 
społecznym i instytucjom oraz ak­
tywistom i działaczom TPP-R za pra 
cę na polu pogłębienia przyjaźni mię 
dzy narodem polskim a narodami 
ZSRR.

MOSKWA (PAP). Ostatnie wiado­
mości z gigantycznej budowy cymlań 
skiej podają, że rozpoczął się już 
montaż urządzeń elektrowni — jed­
nego z największych obiektów hy- 
droenergetycznych na wołżańsko-doń- 
skim szlaku wodnym. Rozpoczęto 
montaż statora drugiej turbiny wod­
nej, która wyprodukowana została 
w niezwykle krótkim czasie przez 
leningradzkie zakłady budowy ma­
szyn. Dobiega końca budowa potęż­
nej grobli ziemnej długości 13 km, 
która umożliwi stworzenie w stepie 
wielkiego rezerwuaru wodnego — 
Morza Cymlańffciego. Wiosną 1952 

r. rezerwuar ten napełniony zostanie 
wodą. Już wkrótce zakończona zosta­
nie całkowicie budowa żeglownego 
odcinka kanału Wołga — Don długoś­
ci 100 km.

MOSKWA (PAP). — W leningradz- 
kich zakładach metalurgicznych im 
Stalina dobiega końca budowa naj­
większej na świecie turbiny parowej 
o mocy 150.000 kW. Wyprodukowanie 
tej turbiny świadczy o wspaniałych

Na str 2

Ilia Erenburg
»Głos Ludów« 

Prenumerata miesięczna 
4,05 zł, z doręczeniem 5,1# 
zł. Zgłoszenia przyjmuje 
PPK „Ruch“, sekcja pocz­
towa Olsztyn, ul. Pienięż­
nego 11, telefon 10.55, kon­

to N. B. P. 110/1046.
Ogłoszenia drobne zł. 1,M 
za wyraz, wymiarowe za 
tekstem zł. 3.— za 1 m/m., 
specjalne zł. 18.— za wiers» 

Konto PKO 1-717/110

„Nasza przyjaźń nie zamyka się w 
pięknych słowach — powiedział m. 
inn. przedstawiciel WOKS-u Safirow, 
dziękując społeczeństwu polskiemu 
ża dowody przyjaźni i serdeczności 
dla narodów radzieckich. — Wyra­
zem naszej przyjaźni są czyny. Przy 
jaźń nasza rozwija się w atmosferze 
twórczej pracy Ludzie radzieccy z 
chęcią i oddaniem służą Wam swoim 
doświadczeniem i pomocą w wykony 
waniu Waszych twórczych planów.

Przyjaźń nasza, to silne ogniwo 
światowego obozu pokoju — o- 
świadczył Safirow wśród oklasków 
i okrzyków na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej i Generalissimusa 
Stalina Chorążego Pokoju.

Artyści polscy
przybyli do Moskwy

15 bm. przybyła do Moskwy grupa 
polskich artystów. W skład grupy 
wchodzą: śpiewaczka E. Bandrowska 
Turska-, skrzypek T. Wroński, artysta 
operowy B. Paprocki oraz pianiści 
W. Kędra i W. Szpilman.

Artyści dadzą w Moskwie i Lenin 
gradzie szereg koncertów, których za 
powiedź wzbudziła wielkie zaintere . 
sowanie wśród społeczeństwa radziec 
kiego.

osiągnięciach radzieckiej myśli nau­
kowej. Kierowanie tym skompliko­
wanym i potężnym agregatem jest 
całkowicie zautomatyzowane i scen­
tralizowane.

JORK (PAP). Z Kairu do- 
prowokacje wojsk brytyj- 
strefie Kanału Sueskiego 
dalszym ciągu.

Najazd czołgów angielskich
na Egipcjan w Port Saidzie

NOWY 
noszą, że 
skich w 
trwają w

Jak podaje agencja United Press, 
angielskie czołgi i samochody pan­
cerne wtargnęły w nocy z 15 na 16 
bm. do dzielnicy egipskiej Port Sai- 
du i ostrzelały z dział i karabinów 
maszynowych domy mieszkalne tej 
dzielnicy Następnie wojska brytyj­
skie otoczyły dzielnicę robotniczą 
Port Saidu' i również ją ostrzelały. 
Wśród ludności są liczne ofiary.

Kilka sklepów ' egipskich zostało 
obrabowanych przez żołnierzy bry­
tyjskich.

PARYŻ (PAP). Jak donoszą z 
Ka’ru, min. spraw zagr. Egiptu — 
Ibrahim Faradż zdementował pogło­
ski o rzekomej „mediacji" St. Zjed­
noczonych w sporze brytyjsko-egip- 
skim i podkreślił, że żądania Egiptu 
wobec W. Brytanii nie uległy żadnej 
zmianie.

Ruszył montaż cymlańskiego giganta
Największą na świecie turbinę parową woWoma w ZSRR
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Działając w myśl imperialistycznych interesów USA

ONZ nie realizuje dążeń narodów
Japoński sztab gen. i Min. Wojny
rozpoczynaj działalność pod kierownictwem USA

PARYŻ (PAP). 15 bm. Zgromadzenie Ogólne ONZ kontynuowało debatę 
generalną. Po delegatach Argentyny, Izraela i Nicaragui, zabrał głos szef 
delegacji BSRR — KISIELEW.

więk- 
riści- 
na.ro-

Stwierdził on, że ONZ, której 
szość działa na rozkaz USA, nie 
ła nadziei i gorących pragnień 
dów całego świata, które domagają 6ię 
zapewnienia trwałego pokoju, rozwoju 
i zacieśnienia współpracy między pań 
stwami, rozszerzenia handlu między­
narodowego, postępu w dziedzinie go­
spodarczej i społecznej.

Naród białoruski — oświadczył 
mówca — który doświadczył wszy- 
s kich okropności drugiej wojny 
światowej, pragnie gorąco pokoju i 
dlatego popiera jednomyślnie poko­
jową politykę zagraniczną rządu 
radzieckiego. Delegacja BSRR wzy­
wa delegatów do przyjęcia propozy­
cji ZSRR, które złożył na plenum 
Zgromadzenia szef delegacji radzie­
ckiej minister Wyszyński.
Po wystąpieniu delegata Costa Riki, 

przemawiał delegat Indonezji, który 
wyraził ubolewanie z powodu rozbi­
cia świata na dwa obozy i stwierdził, 
że kryje to w sobie groźbę wojny. 
Delegat Indonezji wezwał wielkie mo­
carstwa do pokojowego współistnie­
nia. Stwierdził on, że osobisty kontakt 
między kierownikami wielkich mo­
carstw dopomógłby do usunięcia na­
pięcia w sytuacji międzynarodowej i 
mógłby doprowadzić do opracowania 
propozycji w sprawie powszechnego 
rozbrojenia.

Następnie przemawiał delegat Abi­
synii.
Przemówienie 
delegata USRR

Szef delegacji USRR — Baranow­
ski, oświadczył m. in.:

„Naprężenie w stosunkach między 
narodowych wzmogło się szczególnie 
w ostatnim czasie. Wywołuje to obawy 
wśród narodów świata, że wybuchnąć

może nowa wojna światowa. Polityka 
wrogości do ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej prowadzona przez St. Zjed 
noczone zagraża sprawie pokoju.

Masy ludowe nie wierzą, że przy­
czyną naprężenia sytuacji między­
narodowej jest ZSRR. Prości ludzie 
w krajach kapitalistycznych nie wie 
rzą swym politykom, którzy głoszą, 
że nowa wojna jest nieunikniona. 
Widzą oni jedną tylko drogę zapo­
bieżenia wojnie, drogę, którą wska­
zał Józef Stalin: — „Narody same 
muszą ująć sprawę pokoju w swe 
ręce".
Delegacja USRR uważa, że w obec­

nej, naprężonej sytuacji międzynaro­
dowej, ONZ winna podjąć szczególnie 
efektywne i szybkie kroki przeciwko 
przygotowaniom wojennym, prowadzo 
nym pod kierownictwem St. Zjedno­
czonych przez kraje, uczestniczące w 
bloku atlantyckim.

Baranowski wezwał wszystkie zdro­
we elementy w ONZ, aby zespoliły się 
w walce miłujących pokój krajów 
przeciwko groźbie nowej wojny, i aby 
poparły propozycje Zw. Radzieckiego, 
zmierzające do obrony pokoju.

Następnie wystąpili delegat Wene­
zueli 1 delegat Turcji, który usiłował 
usprawiedliwić politykę swego rządu, 
zmierzającą do przekształcenia teryto­
rium Turcji w bazę wojenną imperia­
lizmu amerykańskiego.

W imieniu kliki titowskiej wystąpił 
Kardel, który wygłosił oszczercze prze 
mówienie skierowane przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej.

W czwartek rozpoczęły prace głów­
ne komisje Zgromadzenia Ogólnego.

Amerykański klimat w Paryżu
MOSKWA (PAP). — Omawiając 

prace VI Sesji ONZ, paryski kore-

spondeot „Prawdy* — Zuków pod­
kreśla, że, jak obliczyli miłośnicy sta 
tystyki, podczas obrad delegaci wy­
powiedzą ok. 5,8 mM. słów, przy czym 
olbrzymia większość tych »łów bę­
dzie wypowiedziana w języku angiel 
skim... z akcentem amerykańskim.

„Każdy delegat ma swego „anioła 
stróża“ w postaci wywiadowcy ame­
rykańskiego — pisał niedawno dzień 
nik ^Paris Presse“. Mieszkania delega 
tów są pod stałym 
tów amerykańskich, 
n® oddziały policji 
komendą oficerów
przeszukują wszystkie pomieszczenia 
pałacu Chaillot“.

Jednym słowem — plsze Żuków — 
uczyniono wszystko, aby wskrzesić 
tak dobrze znaną w Lake Success 
atmosferę państwa policyjnego.

nadzorem agen- 
W nocy epecjal 
francuskiej pod 

amerykańskich

Dramat, balet i opera

Artyści chińscy przyjeżdżają do Polski
W drodze powrotnej z występów 

w NRD i na Węgrzech do ojczyzny, 
' zatrzyma się W Polsce na kilkuty­

godniowe występy gościnne 212-oso- 
bowy repreżentacyjrty Zespół Arty­
styczny Chińskiej Republiki Ludowej. 
Przyjazd Zespołu, w którego skład 
wchodzi balet, ekipa dramatyczna 
i operowa, soliści instrumentalni, or­
kiestra oraz trupa cynkowa — nastąpi 
w poniedziałek 19 bm.

Program występów jest bardzo bo­
gaty i gdyby goście chińscy zechcieli 
pokazać cały 6wój repertuar, z któ­
rym przybyli do Polski — w ciągu 
jednego przedstawienia — to przed­
stawienie takie trwałoby co naj­
mniej... szesnaście godzin. Zespół po­
dzieli się więc na osobne grupy (dra­
matyczną, taneczną, instrumentalną, 
wokalną i cyrkową), które występo­
wać będą na oddzielnych przedsta­
wieniach.

Jedynie na przedstawieniach inau­
guracyjnych w poszczególnych mia­
stach ujrzymy siwego rodzaju mon­
taż, tj. ukazane we fragmentach prób­
ki dramatu i opery, koncertów instru­
mentalnych itp.

Repertuar zespołu chińskiego obej­
muje m. in. sztukę współczesną z cza­
sów walk przeciwko imperializmowi 
japońskiemu pt. „Dziewczyna o bla- 
tych włosach" w reżyserii Sun-Czian-

ga i Tung Hsiao-Wu oraz poszczegól­
ne akty z oper: „Ramię przy ramieniu 
naprzód" i „Ostatnia bitwa Czun 
i Han‘a".

Ze szczególnym zainteresowaniem 
oczekujemy zwłaszcza wystawienia 
pierwszej z tych oper, której akcja 
rozgrywa się w zimie 1950 roku 
i obrazuje bohaterską walkę ochotni­
ków chińskich w obronie wolności 
bratniej Korei.

Chiński dramat klasyczny repre­
zentować będzie sceniczna opowieść 
sprzed dziesięciu wieków pt. „Spot­
kanie trzech dróg". Bohaterem tej 
opowieści jest legendarny wódz Cziao 
Can.

Dalsze ciekawe pozycje repertuaru 
artystów chińskich, to kantata „Żół­
ta rzeka" — Sieng Hai; „Pieśń sta­
rego człowieka“ — Wu Czi oraz popis 
Czung Peng-Cianga, sławnego w Chi­
nach solisty na prastarym instru­
mencie ludowym „pi-pa“.

Artyści chińscy rozpoczną występy 
w Polsce od Śląska (Bytom, Katowi­
ce itd.). Premierę w Warszawie oglą­
dać będziemy 2 grudnia. Po cztero­
dniowym pobycie w stolicy zespół uda 
się do Łodzi (7 — 9.XII), Wrocławia 
(10 — 13), Poznania (13 — 18), po 
czym powróci na występy pożegnalne 
w stolicy. Odjazd artystów chińskich 
nastąpi 22 grudnia. (Wys.)

Ilia Erenburg

Zamieszczamy z nieznacznymi skróta­
mi artykuł Ilji Erenburga, który uka­
zał się w nr 319 „Prawdy“ z 15 listo­
pada.

W STAREJ bajce wilk udaje pocz­
ciwą babcię, aby zjeść Czerwo­

nego Kapturka. Wkłada czepek babci 
i łagodnie mlaszcze, zapomina jed­
nak przy tym schować swe przydłu­
gie kły.

W ciągu ostatnich kilku tygodni 
wilki, mieszkające nad Potomakiem*) 
kupowały gołębia, wycinały gałązki 
oliwne i na gwałt uczyły się prze­
mówień o swym anielskim umiło­
waniu pokoju. Jednakże w przed­
dzień otwarcia drugiej Sesji Świa­
towej Rady Pokoju, a na tydzień 
przed rozpoczęciem obrad Zgro­
madzenia Generalnego Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych zdarzył 
się niemiły casus: w Stanach Zjed­
noczonych ukazał się specjalny numer 
poczytnego pisma „Colliers", poświę­
cony opisowi wojny przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Według oświad­
czenia redakcji, numer ten przygo­
towywany był przez 9 miesięcy i za­
silili go siwymi pracami nie tylko wy­
bitni literaci, lecz i „osobistości naj­
bardziej kompetentne w . sprawach 
polityki, zagadnień wojskowych, eko­
nomiki wraz z wyższymi urzędnikami 
Waszyngtonu i specjalistami w kwe­
stiach międzynarodowych“. W ten

sposób specjalny numer „Colliers“ 
sporządzony był jednocześnie i rów­
nolegle z owym „programem pokoju“, 
o którym mówił w Paryżu p. Ache­
son. Amerykańskie wilki postanowiły 
pokazać czepek babci. Zapomniały 
jednak o schowaniu własnych kłów.

•) rzeka nad którą leży stolica USA — 
Waszyngton.

JeŚH chodzi o •am« obrady, to 
Ach.es on czyni dalsza wywiłki, by cał 
kowicie zmechanizować „większość“, 
która na jego rozkaz uchwala rezolu 
cje i zalecenia. Jednakże Ameryka­
nie zapominaj ą — »twierdza Żuków 
— że Zgromadzenie ONZ obraduje 
na oczach całego świata. Manewry 
amerykańskie wywołują coraz, głęb 
sze oburzenie nie tylko w kołach po 
stępowych, lecz nawet 
burżuazyjnym krajów 
skich.

Opinia pub Iloma

w środowisku 
zach.-europej-

Opinia publtcma tych krajów 
pragnie gorąco, by w sytuacji mię­
dzynarodowej nastąpiło odprężenie 
i domaga się, by ONZ poczyniła od 
powiednie kroki w celu zabezpieczę 
nia pokoju. Z tym większą więc 
sympatią i zrozumieniem spotkał 
się konkretny program walki o po 
kój, wysunięty na obecnej sesji 
Zgromadzenia ONZ przez delegację 
radziecką

HAGA (PAP). — Dziennik „De 
Waarheid“ podaje, że ministerstwo 
spraw wojskowych USA przekazało 
dowództwu amerykańskich wojsk o- 
kupacyjnych w Japonii instrukcje w 
związku z przygotowaniami do odbu 
do wy japońskiego «ziąbu generalnego 
i min. wojny.

Japoński sztab generalny ma być 
utworzony na bazie istniejącego obec 
nie t zw. „biura do spraw demobili 
zacji". Odbudowywany sztab japoński 
posiadać będzie tę samą strukturę, 
co podczas wojny. Zadaniem jego bę 
dzie opracowywanie planów opera­
cyjnych, ustaw wojskowych, map to 
pograficznych oraz planów uzbroje­
nia armii.

Cała działalność »ztabu generalne 
go podporządkowana zostanie Ridg- 
wayowi. Również kierownictwo ope­
racyjne armii japońskiej pozostanie 
w rękach Amerykanów.

Dla koordynacji japońskich rił 
zbrojnych utworzone będzie t zw. 
,,min. bezpieczeństwa“ na miejsce

to. min. wojny. Ministerstwo to bę­
dzie również kierować działalnością 
innych resortów rządowych, tak że 
odgrywać ono będzie najważniejszą 
rolę w Japonii.

Według planów amerykańskich 
„min. bezpieczeństwa“ i japoński 
sztab generalny będą podpo rządkowa 
ne t zw. „komitetowi japońsko-ame­
rykańskiemu“, który w ten sposób 
etanie się najwyższym organem kie 
rowniczym we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, gospodarcze 
go i wojskowego Japonii.

Krwawy terror w Grecfi
12 wyroków śmierci w Atenach

Chcąc utrzymać napięcie na świacie
Amerykanie sabotują nadal rokowania w Korei

PEKIN (PAP). — Korespondent agencji Nowych Chin donosi, że 15 bm. 
na posiedzeniu podkomisji, prowadzącej rokowania w sprawie rozejmu w 
Korei, delegaci strony koreańsko-chińskiej oświadczyli raz Jeszcze, że 
propozycje wysuwane przez stronę amerykańską mają na celu jedynie 
przeciąganie rozmów rozejmowych.

Jeśli delegatom amerykańskim nie 
zależy na osiągnięciu porozumienia 
w sprawie linii demarkacyjnej, to 
nie można też oczekiwać od nich 
szczerości w żadnej innej sprawie 
dotyczącej r os,ej mu.

Delegaci koreańako-chiń^cy pod­
kreślili, że podkomisja powinna na 
tychmiast przyjąć propozycję z 10 
bm. i umożliwić przystąpienie do 
omawiania w pełnym składzie dal­
szych punktów porządku obrad w 
celu jak najszybszego osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie rozejmu w Ko­
rei.

PEKIN (PAP). Jak donosi agencja 
Nowych Chin, „Dziennik Ludu“ ogło­
sił artykuł, zawierający analizę tak 
tyki amerykańskiej w Panmundżon. 
Strona amerykańska — pisze dzień 
nik — wysuwa dwie przyczyny, z 
powodu których przeciąga rokowa­
nia o rozejm:

1) wniosek chińsko-koreański prze 
■widuje rzekomo ustalenie „ostatecz­
nej“ linii demarkacyjnej;

2) wniosek chińsko-koreański zmie 
rza do zlikwidowania nacisku militar 
nego USÄ, a nacisk- taki — zdaniem 
Amerykanów — byłby „boźcem“ do 
zawarcia porozumienia w innych 
sprawach znajdujących się na porząd 
ku dziennym w Panmundżonde.

Każdy uczciwie myślący człowiek 
— stwierdza dziennik .— nie może 
nie widzieć kłamstwa w argumenta­
cji amerykańskiej. Propozycja chiń-

sko-koreańska w sprawie linii de­
ma rkacyjnej nie przewiduje, że wy­
znaczona obecnie linia będzie miała

Nowa haniebna rola
titowskiego agenta -Rogge

WASZYNGTON (PAP). W Waszyng 
tonie toczy się proces przeciwko 
prof. Dubois i 4 innym pracownikom 
b. Ośrodka Informacyjnego Obroń­
ców Pokoju. Obrońca Ma.rcantonio 
zdemaskował zeznania titowskiego 
agenta Rogge, występującego w 
rakterze świadka oskarżenia.

Rogge, zapewniał, że Ośrodek 
formacyjny Obrońców Pokoju
agencją „zagranicznego mocodawcy".

Marcantonio przedstawił oświadczę 
nie złożone 3 marca 1950 r. przez 
Rogge’go, w którym pisał on: „Nie 
uważam Światowej Rady Pokoju za 
rząd zagraniczny, zagraniczną partię 
polityczną lub za agenta jakiegoś 
rządu lub jakiejś partii".

cha

In- 
był

charakter „ostateczny", lecz że mo­
że ona być skorygowana, jeżeli w 
dniu podpisania porozumienia — zaj 
dą istotne zmiany na linii frontu.

Twierdzenie, jakoby dswó—t..- 
amerykańskie zamierzało przy porno 
cy „nacisku wojskowego“ przyśpie­
szyć porozumienie — jest oczywistym 
nonsensem. Jeżeli strona amerykań­
ska uważa, że może ona wykorzy­
stać sytuację, wynikającą z rokowań, 
dla zmiany linii bojowej w sposób 
dla siebde korzystny, to muslmy za­
komunikować:
ce...

Usiłowania 
kańskich do 
o rozejm, by 
kontynuowania agresji i rozszerzę 
nia wojny, — muszą zakończyć się 
krachem. Narody chiński i koreań­
ski będą kontynuowały wysiłki 
dla pomyślnego zakończenia roko­
wań w Panmundżon. A w wypad­
ku zerwania rokowań z winy stro 
ny amerykańskiej, — zmusimy 
przeciwnika do przyjęcia warun­
ków prawdziwego pokoju przez 
udaremnienie ataków wojsk ame­
rykańskich.

dowództwo -

że kij ma dwa koń-

Imperiallstów amery- 
przeciągania rokowań 
stworzyć warunki dla

wtóre — 
okładce 

Związku 
„okupa- 

MP (po-

Układając numer specjalny „Col­
liers“, osobistości „kompetentne" i 
„wyżsi urzędnicy Waszyngtonu“ obcię­
li przekonać naiwnych Amery­
kanów, że trzecia wojna światowa 
jest nieunikniona i będzie dla miesz­
kańców Nowego Świata po pierwsze 
— dobrym interesem, po 
przyjemnym spacerem. Na 
pisma znajduje się mapa 
Radzieckiego z nadrukiem: 
cja“ i amerykański okupant
licja wojskowa) z bagnetem, niezwy­
kle przypominający rasowego SS-ma- 
na.

Współpracownicy „Colliers" szcze­
gółowo opisują zburzenie miast ra­
dzieckich i bajeczne zwycięstwo Ame­
rykanów. Oczywista, każdy myślący 
człowiek zdumiony będzie podobny­
mi przechwałkami. Przypomni on 
sobie, jak Amerykanie dreptali na 
miejscu w Belgii i we Francji, zet­
knąwszy się z ostatnimi rozbitymi dy­
wizjami Hitlera. Pomyśli, że wojow­
nicy, którzy ponieśli zdecydowaną po­
rażkę na Korei, marzą o zaborze naj­
większego kraju świata. Lecz „Col­
liers“ zapewne sądzi, że wśród milio-

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi: Doraźny sąd wojskowy w 
Atenach skazał 16 bm. na karę śmier 
ci Belojannisa, Joanidu, Gramenosa, 
Kalofoliasa, Georgiadu, Maniati, A. 
Kanelopulosa, D. Kanelopulo&a, Pa- 
panikolau, Dromazosa., Papadopulu i 
Kottu. Na karę dożywotniego wię­
zienia skazani zostali: Papajoanu, Ni- 
kolakopulos i Podaras; na 20 lat wię 
zienia — Kassiodal, Lewandaki, Kok- 
kinos i Tsonis; na 15 lat więzienia: 
Salomos i Galonopulu. 25 osób ska­
zanych zostało na kary więzienia od 
3 do 5 lat.

Fala drożyzny 
narasta we Francji

PARYŻ (PAP). Prasa francuska 
stwierdza, że sytuacja ekonomiczna i 
finansowa Francji jest niezwykle 
ciężka. Władze zamierzają ograniczyć 
import węgla o 26 proc., nafty i ben­
zyny — o 20 próc., tłuszczów — o 50 
proc., bawełny — o 60 proc., papieru 
— o 70 proc., tytoniu — o 40 proc., mie 
dzi — o 12 proc., a import kawy i 
kakao zostanie w całości zakazany. 
Równocześnie rząd cofa wszelkie kre­
dyty na cele budowlane. Fundusze na 
cele oświatowe i kulturalne mają być 
ograniczone do minimum.

Rząd zamierza też podnieść o 20 
proc, taryfy telegraficzne 1 opłaty po- 
cztowe. Przewidziana jest również 50 .< 
proc, podwyżka opłat od posiadania 
odbiorników radiowych.

Katastrofalna powódź
tu północnych Włoszech

RZYM (PAP). Katastrofalna powódź 
we Włoszech północnych przybiera 
rozmiary coraz groźniejsze. Wody rze­
ki Pad zalały w prowincji Rovigo o- 
koło 80 tys. hektarów. Kilkadziesiąt 
osób znalazło śmierć w falach we­
zbranej rzeki. Tysiące robotników 
Mantui bronią centrum miasta przed 
powodzią.

Przedstawiciele partit lewicowych 
domagają się w parlamencie natych­
miastowego wyasygnowania kredytów 
na pomoc dla powodzian i na przepro 
wadzenie odpowiednich prac zabezpie­
czających oraz naprawę tam we Wło­
szech północnych. Rząd de Gasperie- 
go odmawia uporczywie uchwalenia 
specjalnej ustawy.

Zwycięski strajk
górników francuskich

PARYŻ (PAP). — Strajk górników 
w dep. Nord i Pas de Calais zakoń 
czył się sukcesem strajkujących, któ 
rzy wywalczyli prawie wszystkie swe 
postulaty w zakresie utrzymania bez 
płatnego leczenia.

W ’
bów 
tarz 
nej 
w którym wzięło udział ponad 165 
tys. górników zakończył się zwycię­
stwem i źe pracownicy innych ga­
łęzi przemysłu potrafią niewątpliwie 
pójść za przykładem górników, by 
bronić swych praw.

piątek rano w większości szy- 
praca została wznowiona. Sekre 
Francuskiej Partii Komunistycz 
Lecoeur podkreślił, że strajk,

♦ MOSKWA. W tych dniach minęła 
szósta rocznica istnienia Tow. Łączności 
Kulturalnej — „Korea — ZSRR". Towa­
rzystwo to jednoczy ponad 1.700.000 osób.

4« BUDAPESZT. W Budapeszcie roz­
poczęły się obrady ogólnokrajowego zjaz­
du chemików. Na zjazd przybyły delega­
cje z ZSRR, krajów demokracji ludowej 
1 NRD.

4« MOSKWA. Szybko rozwija się w 
ZSRR indywidualne budownictwo miesz­
kaniowe. W Ukraińskiej SRR wyasygno­
wano w r. b. na ten cel 120.000.000 rubli. 
Koszt domu wynosi od 10 tys. — 30 tys. 
rubli. Termin płatności rat przedłużony 
został do 10 lat.

4» SOFIA. Bułgarskie MSZ wystoso 
wało notę do rządu tureckiego, protestując 
przeciwko przerwaniu przez władze tu­
reckie ruchu kolejowego między Bułgarią 
i Turcją. Przerwano również przesiedla­
nie przebywających w Bułgarii Turków.

4* MEKSYK. Odbył się tu Kongres 
Obrońców Pokoju, zwołany przez „Ko­

W KILKU WIERSZACH
Żołnierze pewnej jednostki wojskowej 

w czasie wolnym od zajęć służbowych 
przebudowali samochód na autobus, któ­
ry został następnie przekazany do użyt­
ku dzieci robotników zakładów im. Gen. 
Świerczewskiego w Elblągu.

*
Lekarze kliniki Akademii Medycznej 

w Lublinie, wzorując się na osiągnię­
ciach radzieckiego uczonego — Filatowa, 
dokonali dotychczas ponad 40 zabiegów

przeszczepiania rogówki, przywracając w 
ten sposób wzrok wielu

*
W grudniu br. ora<. w 

1952 r. w domach ZNP 
FWP w Zakopanem, 
skiej Porębie, odpoczywać będą 
ciele wszystkich typów szkół, wychowaw­
cy przedszkoli i pracownicy administracji 
szkolnej z całej Polski. Na pierwszy tur­
nus wyjadą nauczyciele wyróżniający się 
w pracy zawodowej i społecznej.

nieszczęśliwym.

styczniu 
oraz w 

Krynicy i

i lutym 
domach 
Szklar- 

nauczy-

mitet Obrońców Pokoju Hiszpanii Repu­
blikańskiej". Referat wygłosił b. premier 
J. Giral. Naród hiszpański nigdy nie bę­
dzie walczył przeciwko Zw. Radzieckie­
mu — oświadczył Giral. Naród hiszpań­
ski nie pójdzie na służbę imperialistów 
amerykańskich.

♦ DELHI. W Anatapure (stan Madras) 
aresztowany został wybitny działacz KP 
Indii — Reddi. Policja aresztowała go 
gdy przybył na wiec przedwyborczy.

4» SYDNEY. 1 grudnia br. zblerze się 
tu konferencja, zwołana na znak prote­
stu przeciwko separatystycznemu „trak­
tatowi pokojowemu“. Dotychczas prze­
szło 40.000 obywateli australijskich wypo­
wiedziało się przeciwko ratyfikacji tego 
traktatu.

«fr PARYŻ. Biuro Polityczne Francus­
kiej Partii Komunistycznej ogłosiło ode­
zwę, w której wzywa ludność Paryża do 
manifestacji przeciwko projektowanemu 
przybyciu do Paryża Adenauera.

Ąf RZYM. Dyrekcja koncernu „Fiat" 
w Turynie zwolniła bezprawnie 23 robo­
tników za udział w strajkach. Na znak 
protestu zastrajkowali robotnicy niemal 
wszystkich przedsiębiorstw Turynu. Po­
między strajkującymi a policją miały 
miejsce starcia. W zśkładach metalurgicz­
nych „Magona“ w m. Piombino, w prow. 

-Livorno, zastrajkowalo 3.000 robotników 
na znak protestu przeciwko wykonywa­
niu zamówień na cele wojskowe.

4« DELHI. W Madras zastrajkowalo 
36.000 dokerów na znak protestu przeciw 
ko bezprawnemu zwolnieniu z pracy kil­
ku robotników portowych.

4“ PARYŻ, w Marsylii trwa strajk 
drukarzy. Strajkujący domagają się po­
prawy warunków bytu.

nów jego czytelników nie ma ludzi” 
myślących. Redakcja poleciła jedne­
mu ze współpracowników opisać zbu­
rzenie Moskwy, drugiemu desant spa­
dochroniarzy, trzeciemu — ułożyć 
zwycięskie komunikaty. Nie jest to 
zwyczajna głupota i chełpliwość. To 
drapacze chmur głupoty, rekord cheł­
pliwości. Nie trudno osiągnąć zwy­
cięstwo na stronicach pisma ame­
rykańskiego, doprawdy nie warto by 
ło na to pracować przez 9 miesięcy... 
Jest stara piosenka żołnierska:

Poszło na papierze gładko 
O wąwozach zapomniano 
Lecz gdy trzeba przez nie przejść...

sa-

Ra- 
Eu-

Redakcja „Colliers" powinnaby po 
myśleć o wąwozach, przypomnieć so­
bie drogę, przebytą przez hitlerow­
ców — od przechwałek na stadionie 
Norymbergi do szubienic w tym 
mym mieście.

Opisując zburzenie Związku 
dzieckiego, a przy okazji i całej
ropy, pisarze amerykańscy zaczyna­
ją marzyć o tym, co za raj będzie 
na ziemi. Oto kilka projektów owych 
oszalałych gentlemenów:

„Zakłady przemysłowe radzieckie bę­
dą przekazane lub wydzierżawione 
przedsiębiorcom amerykańskim“.

„Teatr Czerwonej Armii przemianowa 
ny będzie na teatr Nowego Świata i bę­
dzie w nim wystawiona amerykańska 
komedia „Próżniacy i kobiety“.
„Wielka gazeta moskiewska drukować 
będzie na pierwszej stronicy historię 
gwiazdy filmowej Jenny James pt. „Jak 
się zakochałam i przestałam kochać w 
Sarowaku“.

„W Moskwie wydawany będzie tygo­
dnik „Colliers“ w języku rosyjskim“.

Trudno wyobrazić sobie większą 
wulgarność i większe zdziczenie. Pi­
smo, związane z trustem Morgana, 
marzy o tym, aby zburzyć pół świa­
ta na to, aby Morgan mógł zagarnąć 
zakłady przemysłowe radzieckie i aby 
jego pisma sprzedawano w Rosji.

¥
Pismo ukaizało się nie na czasie, 

przecież na Zgromadzeniu General­
nym przedstawiciele St. Zjednoczo­
nych postanowili mówić o swej po- 
kojowości. Kto da się oszukać czep­
kiem babci? Kły na okładce „Colliers“ 
są' o wiele bardziej przekonywające.

¥

OCZYWIŚCIE, p. Acheson jest prze 
konany o uległości różnych de­

legatów na generalne Zgromadzenie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Rozumie on jednak, że rzecz polega 
nie na głosowaniu, i poza setką wy­
szkolonych dyplomatów są jeszcze 
setki milionów ludzi, którzy poważ- j 
nie zastanawiają się, czy warto umie- I 
rać po to, aby „Colliers“ ukazywał i 
się w języku rosyjskim. Owe setki; 
milionów ludzi zaczynają zadawać 
pytania, dlaczego męczą się nad Se- I 
kwaną, Tybrem, Tamizą,'Nilem, Gan-j 
gesem, dlaczego o losach ich decy-! 
dują wilki znad Potomaku? „Pokojo- ■ 
wość“ p. Achesona tłumaczy się nie 
żarliwością sumienia businessmenów 
lecz siłą obrońców pokoju. Jeszcze 
rok temu „wybitne osobistości“, ro- ■ 
biące interesy w Waszyngtonie, u-. 
śmiechały się pobłażliwie, mówiąc o

Apelu Sztokholmskim, o Kongresie 
Pokoju. Już się więcej nie śmieją, 
lecz pospiesznie przymierzają czepek 
babci—

¥
T\ RUGA Sesja Wszechświatowej 
U Rady Pokoju zakończyła swe pra­
ce tego samego dnia, gdy otwarto 
Zgromadzenie Generalne Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Przedstawi­
ciele ludów opracowali program po­
koju i skierowali go do przedstawi­
cieli rządów. Szereg delegatów na 
wiedeńskiej Sesji Wszechświatowe; 
Rady Pokoju, a więc: prałat Boulier, 
p. Street i inni poświęcili swe prze­
mówienia Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Wykazali oni, jak Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych, z 
którą związały swe nadzieje wszyst­
kie ludy, odeszła od drogi pokoju. 
Ani prałat Boulier, ani przedstawi­
cielka Australii P- Street, ani inni 
członkowie Wszechświatowej Rady 
Pokoju nie Chcą wysadzić w powie­
trze ONZ, jak to piszą dzienniki 
amerykańskie, 
ratować ONZ, 
tet, utracony 
wego Jorku.
Pokoju zwróciła się z 
do Generalnego Zgromadzenia ONZ, 
wyłożywszy jej myśli ‘i pragnienia 
wszystkich miłujących pokój ludów. 
Wątpliwe jest, czy Zgromadzenie Ge­
neralne zdecyduje się schować taki 
dokument do szuflady. Oczywiście, p. 
Acheson ma zapewnioną większość 
tylu to a tylu głosów, lecz i on rów­
nież, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, rozumie, że prócz gło­
sów, na Zgromadzeniu jest jeszcze

przeciwnie — chcą u- 
przywrócić jej autory- 
na przedmieściu No- 

Wszechświatowa Rada 
wezwaniem ,

jeden głos, którego nie podobna za­
głuszyć ; głos ludów.

tfe
Sesja wiedeńska wykazała, że Idea 

czynnej obrony pokoju przeniknęła 
w głąb świadomości narodów. Widzie­
liśmy delegatów Francji i Vietnamu, 
Anglii i Burmy, Egiptu i Japonii, 
delegatów Indii, Pakistanu, Iraku, 
Iranu, Maroka, wszystkich kra­
jów. europejskich, delegatów Ame­
ryki, ludzi o wszechświatowej sławi« 
i skromnych przedstawicieli gromady 
chłopskiej, rady kościelnej, studente- 
rii, związków zawodowych. Przedsta­
wiciele wszystkich krajów mówili o 
konieczności umocnienia wzajemnych 
stosunków kulturalnych między róż­
nymi krajami. Przemawiali oni, jako 
przedstawiciele ludów, które nigdy 
nie pozwolą geszefciarzom cudzoziem­
skim na rozporządzanie się ich lo­
sem. Według twierdzenia szaleńców 
z „Colliers“, lato 1952 roku musi stać 
się latem zatargu. Wszechświatowa 
Rada Pokoju, przekonana o sile i czuj 
ności wszystkich ludów, oświadczyła, 
że lato 1952 roku musi stać się latem 
pokoju, będzie ono poświęcone wy­
mianie delegacji, podróżom studen­
tów, różnym przedsięwzięciom kul­
turalnym. które dopomogą narodom 
lepiej poznać się wzajemnie.

Dowiemy się Wkrótce, jak potrak­
tuje Zgromadzenie Generalne Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych praw­
dziwy głos ludów. Istnieje droga, pro­
ponowana przez „Colliers“, — droga 
prowokacji, wrogości, wzrostu zbro­
jeń i w rezultacie najkrv/awszej woj­
ny. Istnieje i inna droga — droga 
pokoju. Wierzymy, że ludzkość po 
niej pójdzie.

Głos ludów

ZE ŚWIATA
;a. w tvch dniach minęła mltet Obrońców Pokoju His?



NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:

ŻYCIE WARSZAWY

7 bm., w 34 rocznicę Wielkiego Października ruszyła taśma szczecińskiego węglowca — wspaniałej inwestycji Planu 6-Ietniego, najwięk­
szego w Europie urządzenia do masowego przeładunku węgla. W rekordowym tempie zmontowano kolos-taśmowiec, składający się z 15 
tys. części składowych, setek motorów, setek ton żelaza i stali, setek tysięcy metrów kabli. Na 54 dni przed terminem ukończyły prace 
montażowe załogi budujących taśmowiec przedsiębiorstw, święcąc w ten sposób rocznicę Rewolucji. Na zdjęciu: bęben stalowy wy- 

< wrotnicy węglowca. Przechyla ona cały wagon wysypując węgiel na taśmę mknącego z szybkością 700 km na godzinę transportera, 
(patrz reportaż wewnątrz numeru)
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Okno na świat

Zasieki z drote kolczastego, posterunki wojskowe rewidujące przechodnie». wy­
marte ulice — oto atmosfera miast egipskich strefy Kanał« Sacsfcego (u góryk 
Alf ład egipski nie nrfępaje i walczy. Strajk robotników pertowych Aleksasllrii 
wstrzymał wyładunek transportów wojskowych przychodzących de Egiptu. Impe­
rialiści. którym grozi wyrzucenie z Azji i utrata wpływów aa Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, chcą «trzymać w Algerze. Marok« i Tunisie teren swych przywilejów 
kciosäataych i przygotowań wojennych. W przeddzień «twarda sesji ONZ, w «ka­
wie przed pssuwieBiera przez Egipt wniosku • jffoKamcwiaif ziepodlegleści Ma 
raka. władze fraacssSde na poczekania zarządziły tam „wolne“ wykoty. O tym. 
jak te „wdnC* wybory wyglądały. świadczy nie ty&o putftire zdjęcie. ałe również 
dtoga Ksta ofiar zamordowany ch i aresztowanych aa rozkaz władz francuskich

1-6 XI
WIEDEŃ

1951

Oto fragment sali obrad wiedeńskiej sesji Światowej Rady Pokoju. Na drugim planie stół prezydialny. Przemawia pa­
stor Erwin Kock, przewodniczący Austriackiego Komitetu Obrońców Pokoju.

239 przedstawicieli SB krajów, w tym 4 delegatów Polski, przybyło do Wiednia, by uczest­
niczyć w obradach U sesji Światowej Rady Pokoju. Od słynnego Kongresu Warszaw­
skiego upłynął rek. Od tego czasu „ruchowi obrońców pokoju — powiedział Fr. Jołiot- 
Curie otwierając sesję — przybyli nowi sojusznicy. przede wszystkim milionowe masy 
Azji i Afryki walczące o wołncść narodową i społeczną“. Sześciodniowe obrady raz jesz­
cze potwierdziły nieugiętą wolę milionów utrzymania pokoju. Światowa Rada Pokoju 
uchwaliła rezolucję wzywającą ponownie do zawarcia paktu między 5 mocarstwami, de 
bezwarunkowego zakazu produkcji i używania broni atomowej i bakteriologicznej, do 
zaprzestania wyścigu zbrojeń. Burzą okładów powitali delegaci wiadomość, że do 15 paż- 
dzäemäa ponad 562 miL łwd-ri bez względu na *asę» wyznanie i przekonania podpisało 

apel w sprawie Paktu Pokoju 5 mocarstw.

..Można a tatwośóą ofel.czyc. że prtj jmhbsocv średŁow 
dawanvc9t w ciąg« jefctego miesiąca aa wejaę aaażna na 
wodaK Sałuerę Isb zapewnić wyksrtałcense l«e jsnifisn^rc 
iudzi“ powiedział «ł. in. FT. Joliot-Curie. Widzimy ge a? 
zdjęci« za steiem pre*ydiałjays3- Ofc®S niego (pc leweił 

sekr. gea. SRF łe-an ILaffitte

Na obrady wiedeńskie przybył również wielki poeta tu- ą 
recki Nazim Hikmet, przebywający obecnie stale w ZSRR.

Oto „rzut oka*' na potężny węgjowiec. Na zdjęciu górnym: stalowe rusztować.;, 
ruchomych dźwigów, stanowiących część składową taśsnowca. Na zdjęciu dol­
nym: ogólny widok transportera. Z tej właśnie — widocznej na zdjęciu — taś­
my Spadły 7 bm. pierwsze bryły węgla do luków statku ..Brygada Makowskiego“



Oto fragment montażu pierwszych „Lublinów“ w nowych halach 
lubelskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych. Zarówno ten obiekt 
jak i trzy pozostałe w Warszawie, Piotrkowie i Szczecinie za­
wdzięczamy wydatnej pomocy technicznej i materiałowej Zw 

Radzieckiego.

ROCZNICA WIELKIEGO PRZEŁOMU

PLON
KIEGO DNIA

sov
y

Prócz potężnego 
iaśnowca ^nt-

optda 1951 r. był wielkim 
i c la pc-lsfciej -gospodarki 
owej.
Śńj kiego
* d sęki pomocy radzieckiej 
» -rzy żonę wielkie obici- 
ześ ciołatki“. Na ulice War- 
f wyjeehały pierwsze

Radziecki inz. elektryk Bogomolow, pomagający w budowie piotrkow­
skiego kombinatu, ogląda wraz ze swym uczniem majstrem-elekt rykiem 

Woźniakiem urządzenia ..sterujące“ w heli targaczy bel.

9 lat tema 19 listopada 1942 r. lawina 
artyleryjskich pocisków obwieściła świa­
ta początek gigantycznej ofensywy ra­
dzieckiej na zgrupowane w rejonie Sta 
lingradit wojska hitlerowskie. Tego sa­
mego dnia ruszył cały radziecki front 
południowo-zachodni i Doński, następ­
nego dnia aderzyły wojska frontu sta 
liagradzkiego, a 23 listopada w pobliżu 
Kałacza zacisnął się pierścień wojsk 
radzieckich dookoła armii hitlerowskich 
feldmarszałka Paulusa. Przełom ten. 
którego jednym z realizatorów był Mar­
szałek Rokossowski, to jeden z naj­
większych triumfów stalinowskiej stra­
tegii i taktyki. To również ostrzeżenie 
dla tych wszystkich, którzy idąc w śla­
dy Hitlera wyciągają swe grabieżcze łapy 
na Wschód. Rocznica wielkiej ofensy­
wy, to jednocześnie święto artylerii ra­
dzieckiej uroczyście obchodzone w 
ZSRR. V góry: fragmest walk aa przed- 
aaieściacta Stalingradu, obok: atak pie­
choty radzieckiej na umocnienia hitle­

rowskie, « dole: artyleria w akcji.

to znany pisarz radziecki Ilia Erenburg i delegat Francji Yves 
Farge w czasie obrad.

40 tys. wiedeńczyków manifestowało 3 listopada swą wolę pokoju. 40 tys. ludzi przemaszerowało przed trybuną człon­
ków Rady Pokoju niosąc hasła i transparenty popierające postulaty ŚRP. Oto fragment tej manifestacji.
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To było wielkie wydarzenie w stolicy. Już od ósmej rano „waliły“ 
tłumy na stadion WP. Kiedy drużyny „Dynamo“ i CWKS wbiegły 
na boisko, powitały je oklaski 50 tys. widzów. Uroczyste przyjęcie 
w Warszawie (powyżej) było jeszcze jednym wyrazem sympatii, ja­
ka towarzyszy naszym radzieckim gościom od chwili przybycia ich 

do Polski.

Mecz zakończony zwycięstwem Dynamo 2:0 obfitował w niezwykle 
emocjonujące momenty. Oto pierwsza bramka strzelona przez 
Wardzimadze (powyżej) i zacięty pojedynek o piłkę na stronie 

polskiej (po prawej u góry).

NOWE UCZELNIE

— To jest — kochanie — nasza zi­
mowa służba pogotowia. W tej porze 
roku dzieci też muszą przychodzić na 
świat.

Drużyna ZS „Gwardia“, która zdobyła mistrzostwo w tegorocznych 
rozgrywkach ligowych. Rozegrała ona ostatni mecz z drużyną Dy­
namo, który zakończył się wynikiem 3:0 (1:0) dla Dynamo'

45 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Zamieszczone powyżej rysunki symbolizują 4 polskie wyższe 
uczelnie. Trzy z nich powstały bardzo niedawno, jedną utworzono 
bezpośrednio po wojnie. Zadaniem uczestników konkursu jest od­
gadnięcie, o jakie uczelnie chodzi.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 27 bm. pod adresem re­
dakcji „Życia Warszawy“ z zaznaczeniem na kopercie „45 Kon­
kurs Dodatku Ilustrowanego“. Za trafne rozwiązania przyznane bę­
dą drogą losowania nagrody książkowe

Autograf
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Bez podpisu

Model 1. Sportowy dwurzędowy płaszcz zimowy z oryginalnie pomyślanym kołnierzem futrzanym, 
który w mroźne pogody można nosić jako kaptur. Model 2. Sukienka ta może być znakomitym wzorem 
tzw. dyskretnej elegancji, polegającej na prostocie i praktyczności kroju. Model 3. Raglanowo cięty 
płaszcz zapinany na rząd szeroko rozstawionych skórzanych guzików. Wywijane mankiety przybrane 

weiurem.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa „CZYTELNIK”. 
Odpowiedzialne za pismo - KOLEGIUM REDAKCYJNE.

’ , Redakcja: WARSZAWA — MARSZAŁKOWSKA 3-5. Telefon: 424-73

Zdjęcia w tym numerze: CAF. WAF. SIB, C.O P.A. (Kaczkowski, My­
szkowski, Hartwig) W. Piotrowski, Z. Małek. F. Franckowiok, oraz obsłu­

ga własna
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Jak to wygląda z bliska W zmarshallizowanej Austrii
»WYKRES NIEPOPULARNOSCI 

AMERYKANÓW W EUROPIE«

Unpopulanty Chart of Americans in Europę
Pod powyższym tytułem tygodnik 

Waszyngtoński „U. S. News and World 
Report“ zamieścił artykuł z rysunka­
mi przedstawiającymi — jeśli nazwać 
rzecz po imieniu — jak bardzo Ame­
rykanie są obecnie znienawidzeni w 
zachodniej Europie. W artykule uza- 
«adniającym te rysunki czytamy na 
wstępie:

Dalszy ciąg artykułu, zamieszczo­
nego w organie Wall Street, zawiera 
szereg dowodów powyższego twier­
dzenia: M. in. czytamy:

Jusl n,,'v K"'npe.ms
7** rising pnrt, .„d fa)|lng „andanl, 
of livtng. The» Warne tl>e»e on the Ko- 
rean war and European rearmamenl And 
they blame Arnenca for both of tho«- 
drvelopmenti The»

Wiedeńska jesień

Americans łn Europę find »hol 
dollar aid buys few friends.

Instead of being grałeful for 
pasł and presenf gćnóresity, Eu- 
ropeans aro inclińed »o blame 
łhe U. S. for their troublei.

An editor of U. S. Newj & 
World Report, traveling in Europę, 
find» antUAmerican senfiment 
growing among all of fhi» coun* 
try's Western European allie». J

„Amerykanie przekonują się w Europie, 
te pomoc dolarowa kupuje mało przy­
jaciół. Zamiast okazania wdzięczności za 
przeszłą i obecną wspaniałomyślność, 
Europejczycy skłonni są ganić Stany Zjed­
noczone za swe kłopoty. Podczas podró­
ży po Europie jeden z redaktorów „U. S. 
News and World Report“ stwierdził, że 
nastroje antyamerykańskie rosną wśród 
wszystkich zachodnio-europejskich alian­
tów UÄA”.

„Właśnie teraz Europejczycy «karżą się 
ńa wzrost cen 1 na spadek stopy życio­
wej. Winią oni za to wojnę w Korei oraz 
zbrojenia w Europie I ganią Amerykę 
za oba te Wydarzenia“.

Bardzo rzadko zgadzamy eię z ame­
rykańskimi publicystami. I bardzo 
rzadko piszą oni prawdę. Tym razem 
napißali prawdę i dlatego 6ię z nimi 
zgadzamy.

Lecz autor artykułu nie mógłby 
współpracować w „U. S. News and 
World Report“, gdyby nie potrafił 
na zakończenie znaleźć czegoś na po­
cieszenie swych czytelników i redak­
torów. Artykuł jego kończy się więc 
radosnym stwierdzeniem, że pomimo 
krytyki i niezadowolenia, zachodnia 
Europa konsumuje
amerykańskich filmów, 
skiej muzyki jazzowej 
ca Cola.

coraz więcej... 
amerykań- 

i... napoju Co-

MK
kjtku 

ujiersiacti
Na Wybrzeżu bawiła serdecznie witana 

grupa wybitnych solistów radzieckich w 
składzie: pianista W. Siócżkin, wioloncze­
lista — A. Łaźko, śpiewaczka M. Zwie- 
sdiha, skrzypek L. Kogan oraz akompä- 
niatorzy — H. Maksimowa i A. Jerochim.

*
Przy wielkiej fabryce celulozy w Ko- 

•trżynlu woj. zielonogórskie trwa budowa 
nowej dzielnicy mieszkaniowej. Dotych­
czas oddany został do użytku wspaniale 
wyposażony hotel robotniczy. Ukończono 
rówńióż budowę 20 nowych mieszkań. 
Ponadto trwa rćmont 160 mieszkań i llcż- 
öych jednorodzinnych domkóW.

Kolejarze śląscy, stosując ulepszone me­
tody pracy, współzawodniczą o przedłu­
żenie międzyremontowego przebiegu pa­
rowozów. We współzawodnictwie tym na 
terenie DOKP Katowice bierźe już udział 
blisko 1600 drużyn parowozowych.

Może to i prawda, 
pociecha dla władców 
rzy przyżnać muszą, że w całej 
pie coraz mocniejsze staje się woła­
nie: „Wynoście się do domu!“.

lecz słaba to
Ameryki, któ-

Euro-

(G.)

Był dzień 2 listopada, dzień zadu­
szny. Lał bez przerwy smutny, jesień 
ny deszcz. Ulice i tramwaje pełne 
były ludzi spieszących na 
rze, z wieńcami 1 kwiatami 
niach.

W pewnej chwili przed 
Nieznanego Żołnierza, w śródmieściu 
Wiednia, przemaszerowało 16 młodych 
ludzi. Ustawili się przed pomnikiem 
w dwuszeregu, zdjęli płaszcze, a pod 
płaszczami ukazały się bardzo ładne, 
jakby nowiutkie... mundury hitle­
rowskie. Ze swastyką na ramieniu. 
Ludzie się trochę gapili, ale nie za 
bardzo, policja zaczęła interwenio­
wać, ale też nie za bardzo. Analogi­
czne manifestacje odbyły się na naj 
większym cmentarzu wiedeńskim, 
Zentralfriedhof, gdzie hitlerowcy nie 
tylko „uczcili“ jakieś groby oficer­
skie, ale nadto próbowali zbezcześ­
cić pomnik ofiar faszyzmu.

Permanentne Zaduszki
Dawniej zwykło się myśleć o Wied 

niu w kategoriach Prateru i strau- 
ssowskich walców, pięknych kobiet i 
głupkowatych Hofratów z brodą ä la 
Franciszek Józef. W tym bardzo nie­
małym stopniu, w jakim pojęcia te 
odpowiadały prawdzie, odnosiły się 
one w każdym razie tylko do burżu- 
azji i mieszczaństwa. Dziś, a raczej 
od wielu lat już, burżuazja i miesz­
czaństwo wiedeńskie żyją w nastro­
ju jakichś permanentnych zaduszek: 
są wpatrzone w przeszłość. Część — 
w dawno minioną przeszłość przed- 
hitlerowską, a nawet w czasy „stare­
go dobrego pana“, Franciszka Józe­
fa; ta część mieszczaństwa nosi swą

(Od naszego sDecjalnego tvyslannika)

cmenta-
w dło­

pomnik
Oczywiście An-

Związek Niezależnych, 
neohitlerowskiej) nie 

„idea narodowo-socja- 
jedną z podstaw jego

żałobę z melancholijną rezygnacją, 
z miną skwaszoną jak np. starsza ge 
neracja Krakauerów. Część zaś ma­
rzy o powrocie tej niedawnej, hitle­
rowskiej przeszłości. Jej celem jest 
nowy „Anschluss“.
Schluss do wielkiej, czwartej Rzeszy. 
Jej program zdefiniował otwarcie 
jeden z jej organów, „Neue Front“, 
pisząc: VdU (Verband der Unabhän­
gigen, dosl. 
nazwa partii 
przeczy, że 
lłstyczna jest
programu społeoznego“.

Poświęćmy jednak parę 'słów tej — 
politycznie biernej ale znaczni# licz­
niejszej — części mieszczaństwa, 
której się hic nie podoba, łącznie z 
Hitlerem 1 łącznie z Amerykanami.

Wiedeń zubożał, cała Austria zu­
bożała. Wiedeń słynął niegdyś ze 
swego przemysłu przetwórczego, któ­
ry już w latach międzywojennych, 
gdy Austria stała się 6-milionowym 
państwem, z 2-miliono‘wą stolicą, był 
za obszerny na tak mały kraj. Jakoś 
przez te 20 lat radził 6obie ekspor­
tem — ale po drugiej wojnie świato­
wej konkurencja amerykańska, a o- 
statnio i niemiecka, zwłaszcza zaś 
marshallizacja, sprawiły, że eksport 
gotowych towarów, wynoszący w r. 
1929 np. 74 proc., a jeszcze w r. 1947, 
przed planem Marshalla, 73,6 proc. — 
w r. 1950 wynosił już tylko 57 proc, 
ogółu eksportu. Ta sama marshalli­
zacja, która przestawia cały przemysł 
austriacki na zbrojenia — konkretnie

na eksport stali, płyt pancernych, a- 
luminium, energii elektrycznej itp. do 
Niemiec zachodnich — jest przyczyną, 
że przemysł austriacki jest często po 
zbawiony surowców, że cierpi z po­
wodu braku energii elektrycznej itd. 
Bankructwa i upadłości w przemyśle 
i handlu są więc częste, a rynek we­
wnętrzny kurczy się ciągle: płace są 
stosunkowo niskie a ceny zawrotne, 
podatki w ciągu pięciu lat wzrosły 
15-krotnie, a czynsze mieszkaniowe 
w bieżącym roku o 200 proc. Udział 
ludności pracującej w dochodzie 
rodowym wyniósł w ub. roku 
proc.!

na-
30

nieje, związana jest z wielkim prze­
mysłem niemieckim, a pośrednio, po 
przez niemiecki, z amerykańskim. 
Ta burżuazja zarobiła miliony na 
wojnie Hitlera, a teraz znowu zara­
bia na zbrojeniach Eisenhowera. Nia 
jest przypadkiem, że właśnie Ver­
band der Unabhängigen prowadzi kon 
sekwentną kampanię za... zwrotem, 
mienia poniemieckiego. Pod termi­
nem „mienie poniemieckie“ roy.umia 
się w Austrii zakłady przemysłowe, 
nabyte i zaanektowane przez Niem­
ców również po inwazji hitlerowskiej. 
W ten sposób protegowani przez USA 
magnaci Ruhry i generałowie hitle­
rowscy chcieliby na nowo zaanekto­
wać Austrię, ä austriaccy przemy­
słowcy i faszyści im gorliwie w tych, 
zamierzeniach pomagają. I równie 
gorliwie, acz nie oficjalnie, pomagają 
im amerykańscy okupanci.

An- 
go-

finały Festiwalu Muzyki Polskiej

6 wielkich koncertów najlepszych orkiestr
War- 
wiel-

Od 30 listopada do 12 grudnia 
szawa będzie przeżywała okres 
kiego nasilenia imprez muzycznych, 
podobny, jak w kwietniu br. w cza­
sie pierwszego etapu Festiwalu Mu- 
żyki Polskiej. Finały Festiwalu źgro-

Z prawykonań trzeba wspomnieć

JE emigranckiej Iqciki

„Niech żyje zachodnia kultura!”

■spiołuniała posmakiem 
torturami sumienia. Nie

W literackim tygodniku londyńskiej 
emigracji, „Wiadomości“, w nr 287 
z 30.IX b. r., znajdujemy taki oto ma- 
iiifest zachodniej kultury:

„Gardzimy dowcipem, jeśli nie 
jest zły i bolesny. Gardzimy miło­
ścią, jeśli nie jest tragiczna, lub co 
najmniej 
grzechu,
chcemy widzieć sytych i szczęśli­
wych, chyba że ich sytość i szczę­
ście są tylko zasłoną dla makabry 
kompleksów, dla brudów moral­
nych, od których włosy stają nam 
na głowie. Nie chcemy piękna, bo 
óno nas mierzi... W powieści, w tea­
trze chcemy oglądać zboczeńców 
tarzających się w łajnie i gnoju... 
My pokazujemy pyski wykrzywio­
ne, odziane to łachmany, na tle 
koszmarnych widziadeł: patrz, dra­
niu, jakiś straszny — a nie masz 
przy tym kompleksu Edypa? a kom 
pleksu nienawiści do ojca? a jakie 
śą twe zboczenia seksualne? A je­
śli nie, to łżesz i kłamiesz, a już na 
pewno jesteś kretynem, którym się 
żaden literat nie może zajmować. 
„Ja cierpię!“ — wołali romantycy, 
my wołamy: „Ja brudas, ja świ­
nią!"...
Artykuł W. A. Zbyezewskiego w 

„Wiadomościach", z którego przedru-

kowaliśmy ten fragment (parę zdań 
musieliśmy opuścić ze względu na 
przyzwoitość, bo zacytowane — to już 
te przyzwoitsze!) — otóż ten artykuł 
charakteryzuje w myśl intencji au­
tora całą zachodnią kulturę, od Faul­
knera i Sartre‘a po pismaków „pol­
skiej“, „ideowej“ emigracji.

Trzeba.tu zaznaczyć, że londyńskie 
„Wiadomości“ należą do pism najgło­
śniej 6zczujących do nowej wojny, 
najbardziej zachłystujących się z za­
chwytu nad każdą nową prowokacją 
podżegaczy wojennych. „Wiadomości“, 
jako że są pismem literackim, tęsknią 
do nowej wojny oczywiście w imię 
„demokracji“, „wolności“, no i prze­
de wszystkim „kultury“... W nr 292 
tego pisma z 4 b. m. znajdujemy taki 
ustęp:

„Przystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych do wytwarzania bomby wodo­
rowej musi wzbudzić RADOŚĆ... 
Nie dość wytwarzać bombę wodo­
rową, trzeba jej UŻYĆ!“.
Niecierpliwość „Wiadomości“ jest 

zrozumiała; chodzi przecież o to, że 
gdyby wojna za pomocą bomb wodo­
rowych zlikwidowała np. połowę ludz 
kości, pozostała połowa mogłaby — 
nareszcie! — przyjąć tę zachodnią 
kulturę, którą scharakteryzował p. 
Zbyszewski. Wilczek.

madzą w stolicy najlepsze orkiestry, 
zespoły chóralne, zjadą się znani dy- l o wymienionych już kantatach: Grad- 
rygenci i soliści. Wykonywane będą 
utwory symfoniczne i 
certy instrumentalne 
dzięła największych 
nych i współczesnych 
lat muzyki polskiej.

W programie finału Festiwalu znajdą 
ślę utwory, wyróżnione w pierwszym 
etapie, takie jak np. kantata „Prorok“ 
Woytowicza do siów Aleksandra Puszki­
na, Symfonia T, Bairda, „Symfonia Po­
koju“ Panufniką, „Kolorowe melodie“ 
Ekiera 1 inne. Będą również utwory wy­
konywane po raz pierwszy, jak wariacje 
Symfoniczne na temat polski Henryka 
Czyża, kantata „Strofy o Stalinie“ Alfre­
da Gradsteina do słów Władysława Bro­
niewskiego, „Kantata Wrocławska“ Kazi­
mierza Wiłkomirskiego, do słów Tadeusza 
Marka 1 inne.

W programie sześciu koncertów fe­
stiwalowych wykonane będą utwory, 
wymagające ogromnych zespołów or- 
kiestralnych i chóralnych. Wystąpią 
m. in. Wielika Orkiestra Symfonicz­
na PR. pod dyrekcją Grzegorza Fi­
telberga, chóry Filharmonii Krakow­
skiej i Po-znańsikiej. Wystąpią też ze­
społy amatorskie, których eliminacje 
wojewódzkie już się rozpoczynają. Wy 
stępy finałowe zgromadzą najlepsze 
zespoły, wyróżnione w eliminacjach.

A oto kilka ciekawszych pozycji kon­
certów festiwalowych: III Symfonia Ka­
rola Szymanowskiego z tekstem perskie­
go poety El-Rumi (XIII wiek) na głos 
solo, czterogłosowy wielki chór mieszany 
i Wielką orkiestrę symfoniczną (pierwsze 
wykonanie po wojnie w Warszawie). Dwu- 
nastógłosowe „Magnificat“ Zieleńskiego, 
wybitnego kompozytora polskiego, żyją- 
cego na przełomie XVI i XVII wieku 
„Magnificat“ wykona chór chłopięcy Fil­
harmonii Poznańskiej pod dyrekcją Ste­
fana Stuligrosza. Koncert fortepianowy 
e-moll Szopena w nowym opracowaniu 
partii orkiestralnej Grzegorza Fitelberga, 
grać będzie Jan Ekier z Wielką Orkie­
strą Symfoniczną P. R. pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga. Symfonia Antonie­
go Milwida, kompozytora polskiego z dru­
giej połowy XVIII wieku, opracowana 
przez Jana Krenza.

kantatowe, kon 
i kameralne — 
twórców daw- 
— dorobek 400

steina „Strofy o Stalinie“ i Wiłko­
mirskiego „Kantacie Wrocławskiej“. 
Ciekawym utworem jest podobno 
„Tryptyk“ Lutosławskiego na małą 
orkiestrę 1 solo sopranowe, oparty 
na tekstach ludowych. Oryginalnym 
ujęciem odznaczają się wariacje sym­
foniczne na temat polski — Czyża.

Wspomnij my wreszcie o występach 
„Mazowsza“, zespołu Wojska Polskie­
go, o pierwszej w Warszawie wizycie 
krakowskiej orkiestry i chóru Pol­
skiego Radia pod dyrekcją Jerzego 
Gerta oraz o koncercie amatorskich 
zespołów dziecięcych — a będziemy 
mieli w głównych zarysach obraz pro­
gramu zakończenia Festiwalu Muzyki 
Polskiej. Festiwalu, którego zasięg 
i rozmiary są w historii polskiego 
życia muzycznego — bez preceden­
su. (ibis)

Co zatem pozostaje?
Nic dziwnego, że wobec tej sytua­

cji mieszczaństwo i średnia burżuazja 
ubożeją i oczywiście narzekają. Ce­
chą specyficzną wiedeńskiego miesz­
czaństwa jest to, że narzeka ha wszy 
stko i wszystkich, bo nie widzi per­
spektyw. Mała Austria nie jest sa­
mowystarczalna, dążeniom do 
schlussu, który pod względem
spodarczym niegdyś wydawał się 
wyjściem, przeciwdziałają antypru- 
skie nastroje, okupacja jest niepopu­
larna, ale zmarshallizowana' samo­
dzielność też niezbyt dużo obiecuje. 
Co zatem pozostaje? Wszystko sprzy 
ja tu temu, by klasa, która jest 
istotnie bez wyjścia, widziała swoją 
bezwyjściowość... i żyła przeszłością.

Wprawdzie po wyglądzie ulic, wy­
staw i lokali śródmieścia nie znać 
biedy. Prżećiwńię, luksus jest tu 
większy, niż był kiedykolwiek, ale 
z tego wszystkiego korzystają prze­
ważnie cudzoziemcy. Na Grinzingu 
przed typowo wiedeńskimi lokalika­
mi, gdzie się popija Heurigen, ulicz­
ki są zatłoczone amerykańskimi li­
muzynami. W kawiarniach i barach 
śródmieścia, nocą, gdy orkiestra gra 
ńa przemian straussowskie walce i 
amerykańskie swingi, nie słychać 
prawie niemieckiego. Dużo się słyszy 
natomiast węgierskiego, czeskiego, 
polskiego... To tak szeroko przez za­
chodnią prasę reklamowani „uchodź­
cy polityczni“. Są ich tu dziesiątki 
tysięcy, żyją ze spekulacji, spełniają 
legalnie, pół-legalnie i nielegalnie ro 
lę pośredników i pomocników w ame 
rykańskiej machinie wyzyskiwania 
tego kraju, wyciskania z niego co się 
da. Nie sposób o nich nie wspom­
nieć, gdy się pisze o Wiedniu, odgry 
wają bowiem dość istotną rolę w go­
spodarce austriackiej i w pejzażu 
Wiednia.

Pomagają im choćby przez to, że 
jawnie popierają i (mniej jawnie) fi­
nansują wszystkie grupy i grupki 
faszystowskie. Prócz VdU istnieje je 
szcze „Die junge Front“, walczący o 
amnestię dla wszystkich hitlerowców, 
„Nationale Liga“, która organizowała 
wspomniane na wstępie manifestacje, 
i inne grupki. Cały Wiedeń o tym 
mówi, że w wyborach prezydenckich 
kandydatura Breitnera, wysunięta 
przez VdU, była finansowana przez 
Amerykanów.

Austriaccy hitlerotucy
A działalność VdU i pokrewnych 

grupek coraz bardziej zaczyna przy­
pominać przeszłość hitlerowską. Opo 
wiadano mi o dzikich awanturach, 
jakie w ub. roku urządzano na uni­
wersytecie prof. Brandweinerowi, 
n.b. działaczowi katolickiemu, za to, 
że był delegatem na Warszawski Kon 
gres Pokoju. W lecie b.r. faszyści do 
konali kilku zamachów bombowych 
na lokale partii komunistycznej, i na 
inne, m. in. na kino, w którym grano 
„Die Sonnenbrucks“ (filmowa wersja 
„Niemców“ Kruczkowskiego). Pismo 
„Der Unabhängige“ jest prawie w ca 
łości poświęcone sprawom Niemiec 
zachodnich i remilitaryzacji, jakby 
Austria już była prowincją adenau- 
erowskiej Rzeszy. W sierpniu b.r. od 
był się w Spittel, w Karyntii, zjazd 
Niemców sudeckich, na którym nie­
jaki dr App „żądał“ natychmiasto­
wego zwrotu wszystkich b. terenów 
niemieckich, co przedrukowała cała 
prasa burżuazyjna itd. itd. Objawów 
wzrastającego faszystowskiego 
czenia jest więcej są one 
częstsze.

zdżi- 
coraz

¥
Kto zarabia miliony?

Już to wszystko sprzyja narastaniu 
nastrojów hitlerowskich w miesz­
czaństwie, aile istnieją i inne po te­
mu przyczyny. Przede wszystkim ta 
wielka burżuazja, która jeszcze ist-

Usprawnienie remontu martenów
da dodatkowe setki tys. ton stali

Poważne możliwości zwiększenia 
produkcji stali tkwią w skracaniu 
czasu remontu pieców martenow- 
skich. Jak obliczono, przyśpieszenie 
remontów średnio o 2 dni pozwoliło 
by przekroczyć znacznie plan rocz­
ny, a zbliżenie czasu remontu do 
norm radzieckich — dałoby rocznie 
kilkaset tys. ton stali więcej.

Na naradzie głównych inżynierów 
hut, kierowników, majstrów i robot 
ników przedsiębiorstw przeprowadza 
jących remonty wskazano na ko­
nieczność usprawnienia remontów i 
usunięcia szeregu zasadniczych niedo 
ciągnięć.

Jak wynika Z przytoczonych na 
naradzie przez wicemin. Przemysłu 
Ciężkiego inż. Żemajtisa przykładów 
(m. inn. z hut „Florian“, „Bobrek“ i 
huty im. Stalina), remonty pieców 
muszą być prowadzone bardziej pla 
nowo, by nie dopuścić do jednoczes 
nego remontu kilku pieców.

W dążeniu do organizacyjnego u- 
sprawnienia remontu pieców marte 
nowskich przygotowuje się utworze­
nie jednolitego hutniczego przedsię­
biorstwa remontowego, które rozpocż 
nie pracę w najbliższym czasie.

»Niezapomniany rok 1919«
(Państwowy Teatr Polski)

Rok 1919. Wrogowie rewolucji pro 
Ietariackiej, ci od wewnątrz — bia­
łogwardziści, ci od zewnątrz — in­
terwenci, zagrażają sercu Republiki 
Rad: wdarli się w szeregi bohater­
skich obrońców miasta przy pomocy 
szpiegów, prowokatorów i zdrajców. 
Ale na Kremlu czuwa, pracuje Prze­
wodniczący Rady Komisarzy Ludo­
wych — Lenin. I oto w pewnej chwi 
li zapada decyzja: na zagrożony 
front piotrogrodzki pojedzie Stalin. 
Jesteśmy świadkami, jak niezłomna 
wola pełnomocnika Rady Komisarzy 
Ludowych systematycznie, z żelazną 
konsekwencją, czerpiąc ze wspaniałe­
go rezerwuaru serc i rąk proletaria­
tu miasta, łamie bastiony zdrady i 
dywersji, rozbija szpiegowsko - dy­
wersyjną organizację. Wiszące nad 
miastem bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo odsunięte! Robotnik .piotrogro­
dzki, wsparty przez marynarza bał­
tyckiego, prowadzony przez partię, 
może przystąpić do twórczej pracy.

Tak mniej więcej wygląda w skro 
eie tematyka sztuki Wsiewołoda Wi­
szniewskiego „Niezapomniany rok 
1919“. Jest to utwór zupełnie wyjąt­
kowy. Nie tylko ze względu na pie-

sromotną

Wiszniew- 
nazwać w 

wielką skalę

kącą aktualność, bo przecież dziś 
znowu przez pakty atlantyckie, dy­
wersje, zatrute strumienie propagan­
dy — wróg zewnętrzny czyni wszyst­
ko, by osiągnąć tó, co przed laty z 
górą 30-tu skończyło się 
klęską.

Wyjątkowość utworu 
«kiego, który można by 
skrócie zakrojoną na
panoramą historyczną, stanowi spo­
sób. w jaki autor podchodzi do tema­
tu. Nie dał śię Wiszniewski sprowa­
dzić na manowce tym, że dni, ludzie 
i zdarzenia, będące tematem sztuki, 
same w sobie, w swej treści i dyna­
mice, mają patos bohaterstwa, 
jest ani na chwilę koturnowy, 
rozpływa się w frazeologii, ani 
moralizatorstwie.

W pewnych momentach, kiedy 
mosfera staje się już zbyt 
kiedy dochodzi do jakiejś
walki wręcz, pisarz dla rozładowa­
nia tej atmosfery posługuje się roz­
lewnym humorem, żartem i dowci­
pem.

Humor i dowcip Wiszniewskiego 
daleki jest od mechaniczności; ma

Nie 
nie 

w

at-
duszna, 

krwawej

ciepło, płynące z umiłowania ludzi, z 
doskonałej znajomości terenu i śro­
dowiska. Żaden z licznej plejady ma 
rynarzy, występujących w sztuce, 
(każdy z nich to świetny materiał na 
bohatera pozytywnego) nie ma w so­
bie tonu pozytywki, który, niestety, 
tak często brzmi w naszych utwo­
rach z dziedziny tematyki współcze­
snej. Ze wszech miar interesujący jest 
również sposób, w jaki autor ukazu­
je postaci z obozu wroga. Z małymi 
wyjątkami, tworzącymi specjalnie 
jaskrawy kontrast, są to, jeżeli cho­
dzi o białych Rosjan, nikczemne, 
przyziemne płazy, mające jednego 
bożka: złotego cielca. Wiszńiewski 
wystrzegał się tego, by robić z nich 
demonów zła. To samo odhosi się do 
interwentów zagranicznych. I jedni 
i drudzy nie mają w sobie niczego, co 
by przypominało figury z niewybred 
nego plakatu propagandowego.

Od chwili rozsunięcia się kurtyny, 
od momentu, kiedy na scenie mówić 
i działać zaczynają Lenin i Stalin, w 
widzu rodzi się świadomość, że dzię­
ki teatrowi dane mu zostało być 
świadkiem czegoś niepowtarzalnego. 
Obydwaj wykonawcy — Skoroboga- 
tow (w roli Lenina) i Jancat (w ro­
li Stalina) stają się od razu tymi po­
staciami, które wcielają. Każdy ruch, 
każdy akcent głęboko ludzki, prosty, 
bezpośredni. A przy tym sztuka mó­
wienia. operowania głosem, na takim 
poziomie, że w teatrze, którego aku- __ _____ _ __ ______

■„styka niejedno pozostawia do życze-.Lim nie ma odrobiny taniego demóńiz-..

nia, każde słowo, każdy najbardziej 
przytłumiony ton docierają do ucha.

Reżyserzy widowiska L. Wiwien i 
W. Miechniecow położyli główny na­
cisk na to, by wydobyć z postaci 
sztuki ich pełnowymiarowość, soczy­
stość i żywość. Nikt tutaj nie wybija 
żadnych poszczególnych kwestii, nikt 
nie improwizuje. A przy tym od całe­
go tego legionu wykonawców bije 
żywiołowa, elementarna radość ży­
cia, wiara żarliwa, że dobra, słuszna 
sprawa musi zwyciężyć. Wśród sze­
regu przepysznych, pełnych blasku i 
barwy scen zbiorowych może na naj 
baczniejszą uwagę zasługuje scena, 
w której zebrani w wytwornym sa­
lonie szpiegowskim dywerśancl i 
zdrajcy słuchają pieśni, śpiewanych 
na ulicy przez żołnierzy Rewolucji, 
idących na front. To przerażone, peł 
ne rozpaczy milczenie w oczach ży­
wych trupów, skazanych na zagładę, 
ma wymowę wstrząsającą.

Wymienienie plejady arcyświet- 
nych wykonawców przekroczyłoby ra 
my recenzji dziennikarskiej. Trudno 
tu powiedzieć, kto arcyznakomity, 
kto znakomity czy tylko bardzo do­
bry. Wymieńmy więc tylko Eugenię 
Wolf-Izrael, wykonawczynię roli Ma­
dame Butkiewicz, białego szpiega i 
agenta, pozostającego na usługach An- 
glosasów. Olśniewająca prostota, brak 
cienia choćby szarży, ś co najważniej­
sze — ta Madame w zachowaniu się swo

mu, któremu by się dała skusić artyst­
ka mniej wytrawna. Kapitalny w roli 
pełnomocnika wydziału specjalnego 
floty Szybajewa — Merkuriew. Jaka 
szczerość, prostota, ile odwagi i ile 
przy tym rozlewnego, ciepłego humo 
ru! Łotra nad łotrami, Rybałtowskie 
go, dowódcę bazy morskiej, gra Ki­
rejew; posługując się środkami naj­
prostszymi, operując powściągliwie 
słowami, pozwala przeczuć, jak nie­
wymierne są granice jego nikczem- 
ności. Na wielką pochwałę zasługu­
je również Wykonawca roli szpiega 
ang:e’=kiego Df:sa — Erenberg. Arty­
sta słusznie i trafnie wyszedł z zało­
żenia, że szpieg nie musi wcale wy­
glądać na zewnątrz na kanalię, że 
może robić wrażenie miłego, szczere­
go chłopaka.

Oprawa dekoracyjna widowiska, w 
której żnać dbałość o każdy najdrob 
niejszy szczegół, wymagałaby osobne 
go omówienia. Wstrząsająco piękny 
jest obraz ostatni, ukazujący frag­
ment odbitego przez marynarzy fortu 
„Krasnaja Górka“ z widokiem na 
morze, znad którego brzegów mu- 
sieli wycofać się interwenci. Na za­
kończenie trzeba jeszcze wspomnieć 
o efektach dźwiękowo - optycznych. 
Scena w wagonie Stalina, stojącym 
na dworcu Bałtyckim, raz po raz 
przerywana oślepiającymi wybucha­
mi pocisków, sykiem parowozów pod 
parą, rńa w sobie niesamowity-i wier­
ny nastrój grozy wojennej

Jacek Frühling

tylko 
faszy-

Ale Wiedeń 
ze śródmieścia 
ści mają z wiedeńskim proletariatem 
nienajlepsze doświadczenia. Prócz 
pięknych kobiet i głupkowatych hóf- 
ratów, próck faszystowskich młodzie 
niaszków i smętnych sklepikarzy w 
tym mieście jest kilkaset tysięcy ro­
botników. Oni nie są zapatrzeni w 
przeszłość, ani w tę dawną, ani w tq 
niódawną. O tym — następnym ra­
zem.

nie składa się 
i Grinzingu, a

Ed. W.

z IX
Bilet wizytowy

Niejaki mr Armstrong (nie myllö 
z twórcą koncernu zbrojeniowego/)», 
członek amerykańskiej Izby Repre­
zentantów, bawiąc z wizytą w zachód 
nim Berlinie, zadeklarował się na. 
konferencji prasowej jako zagorzały 
„przeciwnik linii Odra — Nysa“. 
Składanie tego rodzaju biletów wizy­
towych to u kongresmenów amery­
kańskich rzecz zwyczajna, jako że» 
granica pokoju drażniła już niejedne­
go podżegacza. A zresztą sam fakt, że 
p. Armstrong nosi takie właśnie a nia 
inne nazwisko, zobowiązuje go prze­
cież do niejakiej lojalności wobeo 
koncernów zbrojeniowych, którym za­
wdzięcza mandat.

Gorzej natomiast z lojalnością p. 
Armstronga w stosunku do... bankru­
tów emigracyjnych, którymi władze 
USA tak chętnie się posługują w róż­
nych podejrzanych imprezach. Oto 
nasz zagorzały przeciwnik pokoju 
oświadczył dziennikarzom trizoń- 
skim, że:

„Trzeba zwołać konferencję po­
kojową w sprawie Niemiec, na któ­
rą zaprosi się również przedsta­
wicieli państw wschodnich (co za 
uprzejmość!), a jeśli przedstawicie­
le Wschodu nie przybędą, układ 
pokojowy podpiszą w imieniu tych 
krajów UCHODŹCY POLITYCZ­
NI“!
Że przedstawiciele krajów wschod­

niej Europy nie skorzystają z łaska­
wego 
,»układ 
Polski jej ziemie zachodnie, to rzecz 
pewna i nie zdziwi chyba nikogo. Nie­
jednemu natomiast wyda się dziwne, 
że p. Armstrong z taką beztroską de- 
konSpiruje tzw. „uchodźców politycz­
nych" w ich roli agentów Waszyngto­
nu. To prawda, że za dolary gotowi 
podpisać każdy świstek, ale woleliby 
przecież, żehv nie mówiono o tym za­
wczasu 1 tak głośno.

zaproszenia, aby podpisać 
pokojowy“, odrywający od

PAL.
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ŚWIAT SIĘ ZMIENIA
RYBA-ALBINOS

Walka z posucha — walka
w planie przeobrażenia przyrody

o wilgoć
ZSRR

Zjawisko albinizmu jest szeroko 
znane wśród ssaków i ptaków. Po­
lega ono na nieobecności barwiących 
pigmentów w tkance skórnej i w 
pochodnych od niej organach. Cechy 
albinizmu najczęściej spotykane są u 
gryzoni: białe króliki, szczury, myszki.

Albinizm spotyka się — choć rzad­
ko — j u ryb. W lipcu 1949 r. wy­
łowiono w Morzu Kaspijskim, przy 
ujściu rzeki Kury okaz ryby siewriugi 
z rodziny jesiotrowatych (Acipenser

stellatus natio cyrensis) długości 101 
cm. Barwa ryby na całej powierzchni 
ciała była mleczno-biała z różowym 
odcieniem w miejscach wklęsłych i 
załamaniach na skórze. Oazy miały 
barwę wyraźnie czerwoną, jak u albi­
nosów.

Jak poda je czasopismo radziec­
kie „Priroda“ nr 9, 1951, wyłowio­
ny egzemplarz wyglądem swym zna­
mionował zmniejszone zdolności 
ciowe. (D.)

ży-

W Morzu Kaspijskim wyłowiono rybę- albinosa.

Aby zapobiec większym klęskom po 
suchy, trzeba było podjąć środki o za­
sięgu długofalowym, obliczone na 
trwały ßkutek. Wprowadzenie pasów 
leśnych uznano za najlepszy i naj­
trwalszy sposób zmiany klimatu. Pasy 
leśne w połączeniu z trawopolnym 
systemem uprawy, opartym na nauce 
Williamsa i Łysenki, mają przywró­
cić równowagę w biocenozie omawia­
nych terenów.

WIATROCHRONNE PASY LEŚNE
Zaplanowano 8 wielkich pasów leś­

nych wiatrochronnych, cztery — na 
działach wód i cztery na brzegach 
rzek, mianowicie:

1) Od Góry Wiśniowe] do M. Kaspij­
skiego — 1080 km dl. Zasłona ta ma skła 
dać się z 6 równoległych pasów, po 3 z 
każdej strony rzeki Ural. Każdy z 6 pa­
tów ma mieć 60 m szer.; pomiędzy pa­
sami — pola szer. 200 m.

2) Czapajewsk — Władymlrówka, 580 
km dł. dla ochrony Zawołża;

3) Saratów — Astracleań, 900 km dł. po

Rewolucja w geografii
Mapy ZSRR będą wkrótce przestarzałe

Geografia była do niedawna nauką czysto opisową. Świat, przez nią 
badany i opisywany, uważany był za niezmienny, statyczny w swym kształ 

Cie i porządku.
Postęp w geografii polegał tylko na tym, że — dzięki gromadzonym 

wiadomościom można było rysować coraz dokładniejsze mapy mórz, oce­
anów 1 lądów, dawać coraz szczegółowsze opisy.

Dopiero w naszych czasach geografia z nauld opisowej stała się 
nauką twórczą. A inicjatywę dali po ten-u uczeni i technicy radzieccy, 
którzy zaczęli — na skalę dotąd niespotykaną —. zmieniać wygląd po­
wierzchni ziemi.

Uczeni radzieccy postawili sob’e za 
nadanie — przekształcić powierzchnię 
ziemi celowo i planowo, dla osaąg- 
n;ęcia korzyści praktycznych dla sze­
rokich mas dla wzmożenia i podwyż­
szenia gospodarczego potencjału kraju.

Aby użyźnić pustynie, odwrócić 
biegi rzek, zbudować kanały łączące 
dalekie morza, tworzyć nowe morza 
i puszczać w ruch elektrownie o mo­
cach milionów kilowatów, trzeba by­
ło zaprząc do pracy 
czesną techniką, z 
włącznie.

Ogromne zadania 
wiednich narzędzi 
metod pracy. Więc: 
eetek metrów i nośności dziesiątków 
ton. Koparki o pojemności wielu me­
trów sześciennych. Więc: zaprzęganie 
wody do pracy, aby kopała kanały; 
kiercwanie eksplozjami materiałów 
wybuchowych, aby w ułamku sekun 
dy przerzucały całe góry. ziemi i- ka- 
m enj z miejsca na miejsce.

Więc: samochody- ó -nośńości dzie-

najbardziej nowo 
energią atomową

wymagają odpo- 
pracy i nowych 

dźwigi o zasiągu

siątków ton, nowe linie kolejowe 
specjalne wagony, wioząca setiki ton 
konstrukcji i części turbin o rozmia­
rach olbrzymich. Traktory gąsienico­
we i oll-rzymie czerpaki — to tylko 
drobna część i migawkowe zdjęcia z 
wa’sztalu przeobrażenia przytody w 
Kraju Rad.

Rola geografii w gigantycznych pra 
cach, podjętych dla przekształcenia 
przyrody w ZSRR, jest olbrzymia. 
Dokładna znajomość terenu prac, bie 
gu rzek, profilu powierzchni ziemi, 
klimatu, stanu zaludnienia i setek 
innych szczegółów, umożliwia szyb­
kie i staranne planowanie, oszczędne 
pod względem zużycia sił ludzjkich, 
materiałów budowlanych i maszyn.

Na przełomie ubiegłego 1 naszego wie­
ku budowano kanał Panamskl. Nieznajo­
mość terenu pod względem klimatycznym 
pociągnęła za 6obą śmierć dziesiątków 
tysięcy ludzi, zmarłych na tropikalne cho­
roby epidemiczne. Kilkakrotnie przery­
wano budowę. Koszty rzeczywiste (także 
wskutek nadużyć i spekulacji giełdowych) 
kilkakrotnie przewyższyły preliminowane. 
To samo było z terminem budowy. Toteż

LEKARZ RADZI

O ZAJADACH
Zajadami nazywa się popularni# drob­

ne pęknięcia śluzówki w kącikach warg 
Pęknięcia takie wytwarzają się zazwy­

czaj symetrycznie, z obu stron jednocześ­
nie, są lekko sączące, mało lub wcale 
niebolesne. Po pewnym czasie pokrywa­
ją się zeschniętą, żółtawą wydzieliną w 
postaci strupka, po zdjęciu którego obna­
ża się żywo czerwona powierzchnia. Tyl­
ko bardzo rzadko po zdjęciu strupka ob­
serwuje się nieznaczne krwawienie.

Istnieje rozpowszechnione zdanie, 
przyczyną tworzenia się zajadów jest 
madzenie się w kącikach warg śliny, . _ 
wpływem której jakoby zachodzi mace­
racja naskórka i jego pękanie. ’ ’ ' 
nlejsze badania wykazały, że tego rodza­
ju wyjaśnienie przyczyny powstawania 
zajadów nie jest słuszne. Udało się udo­
wodnić, że zasadniczą przyczyną tego 
stanu jest brak w pożywieniu jedne] z 
witamin grupy B, tzw. witaminy B2 czyli 
ryboflawlny.

Zajady są więc wyrazem awitaminozy, 
>ą schorzeniem, zależnym od braku wi­
tamin w pożywieniu.

Witamina B2 jest ciałem koniecznym 
dla życia ssaków, ptaków 1 człowieka. 
Przy doświadczalnym karmieniu zwierząt 
dietą, pozbawioną tej witaminy, wystę­
puje zatrzymanie wzrostu, spadek wagi 
—- po kilku tygodniach zwierzęta giną. 
Jednocześnie spostrzega się zmiany w 
skórze, uwłosieniu i w oczach.

U człowieka przy stosowaniu diety, nie 
zawierającej dostatecznej ilości rybofla­
winy, pierwszymi objawami jest zbled-

że 
gro- 
pod 

Dokład-

W europejskiej części ZSRR znajdują się tereny stepowe i atepowo-Ieśne, 
które w ostatnich 65 latach nawiedzane są przez katastrofalne susze.

Jeszcze 250 lat temu lasy na tych terenach sięgały po linię Winnicy, 
Woroszyłowgradu, Stalingradu, a dalej na południe bujna była roślinność 
stepowa.

Wycięcie znacznych przestrzeni lasów, bezplanowe i bezmyślne, spowodo­
wało zachwianie równowagi w bioce norae (zespół warunków życia przyrody 
tych terenów. Wody deszczowe jęły wymywać, a wiatr — porywać uro­
dzajne cząstki ziemi. Nastąpiło spływanie powierzchniowe wód deszczowych 
do rzek, wysuszenie ziem uprawnych i równocześnie — zmiana klimatu, a 
wraz z tym i — roślinności w kierunku stepowienia i pustynnienia ogrom­
nych połaci kraju.

Klęski „czarnych burz" pyłowych i gorących wichrów (suchowieje) unie­
możliwiały normalną produkcję rolniczą.

Zadrzewienie na 
ma więc regulować 
i hamować erozyjne

obu stronach Wołgi. Główne udanie — 
powstrzymać spływ wód;

4) Stalingrad — Czerkiesk, 570 km dł. 
Ochrona stepów płn. Kaukazu, Salskich, 
Stawropolskich, Krasnodarskich;

5) Penza — Kamieńsk, 600 km dł. Ceł — 
zmniejszenie spływu wód do Donu. Za­
słona ta będzie się składać z 3 pasów leś 
nych 60 n? szer., rozdzielonych pasami 
pól 200 m szer.;

6) Woroneż — Rostów, 920 km dł. wzdłuż 
Donu, dla powstrzymania spływu po­
wierzchniowego wód;

7) Kamyszyn — Stalingrad, 170 km dł., 
na wysokim dziale wód. Zasłona wiatro- 
chronna 1 regulująca spływ do dolnej 
Wołg) będzie się składać z 3 pasów leś­
nych 60 m szer., też przedzielonych pa­
sami póL

8) Charków — Woroszyłowgrad, 500 km 
dł.. nad Dońcem — dla powstrzymania 
spływu powierzchniowego.

ZADRZEWIENIE PÖL
Poza wiatrochronnymi wielkimi pa­

sami lasów, zaprojektowano zadrzewię 
nie pól sowchozów i kołchozów, 
grę wchodzą trzy warianty:

W

dzK słowo „panama" jest synonimem 
skandalu.

Dokładna znajomość warunków 
geograficznych jest podstawą poczy-

Cujbysze*

rachia

Kaspijski

Morza

Mórz»
Czarni

rai sk i a

Oto dowód rewolucji w geografii
nauKOwcöw i techników radziec-

Przekreśla ewentualności nie- --------------------- -

nlęćl# kącików warg, które stopniowo u- 
legają maceracji i na których pojawiają 
się pęknięcia. Przy dalszym postępie 
choroby pęknięcia pojawiają się wokół 
ust, nosa, w późniejszym okresie przy­
łączają się do tego objawy ze strony 
oczu: zaczerwienienie oczu, uczucie pale­
nia w oczach, łzawienie i osłabienie wzro 
ku.

Wszystkie te objawy ustępują szybko 
po podaniu czystej, wyosobnionej wita­
miny albo pokarmów, zawierających ją 
w dużych Ilościach. Do tej grupy zali­
cza się przede wszystkim drożdże piwne 
i piekarniane, mleko, wątroba bydlęca, 
dorsz, zielone świeże jarzyny.

Z tego wynika 6posób zapobiegania awl 
tamlnozie B2, a więc także zajadom: na­
leży w diecie uwzględnić szeroko wyżej 
wspomniane produkty. Jeżeli chodzi o 
drożdże, to wchodzą one w rachubę nie 
tyle jako środek zapobiegawczy, ile ja­
ko środek leczniczy przy tych stanach. 
Specjalnie zaleca się w tych wypadkach 
suszone drożdże piwne. Istnieją też pre­
paraty, zawierające czystą ryboflawinę, 
w postaci tabletek oraz ampułek, przez­
naczonych do wstrzykiwań domięśnio­
wych.

Miejscowe leczenie zajadów zazwyczaj 
nie bywa konieczne. W wypadkach, gdy 
maceracja znaczniejsza, można stosować 
przemywania słabym roztworem kwasu 
bornego (łyżeczka płaska na szklankę 
ciepłej wody) albo smarowanie roztwo­
rem boraksu w glicerynie.

nań 
kich.
powodzeń i zwłoki w wykonaniu pla­
nów. Pozwala nieomylnie wyznaczać 
miejsce nowemu morzu: w Cymlań- 
sku nad Donem powstanie wkrótce 
śródlądowe morze o zawartości wielu 
milionów metrów sześciennych wody 
oraz olbrzymia elektrownia.

Ilustracja nasza . uwidacznia czte­
ry dźwigi, podobne do przedpotopo­
wych potworów. Stoją one na dziw­
nym rusztowaniu. Jest to właśnie 
konstrukcja stalowa, która po wypeł­
nieniu betonem stanie się zaporą wod 
ną o wysokości wielopiętrowego 
gmachu. Mieć ona będzie pół kilo­
metra długości.

Od tej właśnie zapory wodnej 
biegnie nowe morze, nieznane 
siejszej geografii.

_ Toteż dzisiejszą mapę ZSRR

») pasy 15 — 30 m szerokości, obejmu­
jące pola 100 — 150 ha. Wielkość pól mię 
dzy zasłonami Jest tak obliczona, aby 
możliwa była uprawa mechaniczna.

Kierunek ustawienia pasów leśnych 
»owchozöw i kołchozów jest uzależniony 
od kierunku panujących wiatrów miej­
scowych.

b) zalesienie Jarów 1 rozpadlin ma 
Objąć 586.000 ha,

c) wreszcie zalesienie plasków rucho­
mych objąć ma teren 322.000 ha.

O ZŁAGODZENIE KLIMATU
Pasy wiatrochronne obejmą po­

wierzchnię 120 mil. ha.
Radzieccy uczeni przewidują, że 

założenie pasów leśnych spowoduje 
wzrost produkcji zbóż o‘ 25 proc;, kul­
tur owocowych o 75 proc., traw o 200 
proc.

Obserwacje dowiodły, że osłona le­
śna zmniejsza szybkość wiatrów aż 
do wysokości około 30 m, co wystar­
cza, by dokonał się wpływ na różne 
czynniki siedliska. Pasy leśne, w po­
łączeniu z odpowiednim systemem u- 
prawy (trawopolnym), stworzą warun 
ki lepszego wsiąkania wody w ziemię. 
Zwiększenie wilgotności powietrza spo 
woduje złagodzenie klimatu. Pokrywa 
śnieżna w sąsiedztwie pasów leśnych 
jest dwukrotnie grubsza, niż w od­
krytym stepie, co znów zwiększa wil­
gotność gleby. A wpływ zadrzewienia 
na wilgotność sięga na odległość do 
1000 m od zasłony.

Inna nieco będzie rola projektowa­
nych zadrzewień w Polsce. Na na­
szych terenach nie ma gwałtownych 
wichrów i burz pyłowych, jednak i u 
nas równowaga w biocenozie jest wy­
raźnie zachwiana przez wycięcie la­
sów i widoczna jest zmiana klimatu, 
niekorzystna dla rolnictwa.

terenach Polski 
bilans wodny 

działanie wód.
REALIZACJA W TOKU

W Zw. Radzieckim kołchozy, eow- 
chozy i gospodarstwa leśne na oma­
wianych terenach dokonały dużych 
nasadzeń lasów już w r. 1948.

W 1949 roku, w dwa miesiące po 
ogłoszeniu historycznego planu Stali­
na odnośnie przeobrażenia przyrody, 
przygotowano teren 270 tys. ha pod 
sadzenie lasów. Założono wielkie szkół 
ki drzewek. Przygotowano 7 tys. ton 
nasion drzew i krzewów, ze znaczną 
przewagą żołędzi dębu.

W 60 tys. kołchozów zaczęto prze­
chodzić na trawopolny system uprawy.

Ekspedycje uczonych i specjalistów 
wyruszyły w teren dla wytyczania le 
śnych zasłon. Na trasach powstają­
cych wielkich pasów wiatrochronnych 
utworzono szereg leśnych gospodarstw 
i leśnictw.

W latach 1949 — 1951 zorganizowa­
no 570 stacji sadzenia lasów. Stacjom 
tym przydzielono 22 tys. traktorów i 5' 
tys. specjalnych maszyn i narzędzi 
dla wysiewu nasion drzew, sadzenia 
i pielęgnacji siewek. Już w roku 1949 
była uruchomiona 1/5 część tych sta­
cji. Przeprowadziły one siew gwiazdo- 
wo-kubkowy lasów w wielu punktach 
Związku Radzieckiego na skalę doś­
wiadczalną. W 1950 r. założono tą me 
todą wiele mniejszych pasów leśnych.

Akademia wydała instrukcję sadze­
nia lasów według nowej metody Aka­
demika Łysenki. Instrukcja ta jednak 
obowiązuje tylko w roku jej wyda­
nia. Na każdy rok następny przewi­
duje się wydawanie nowych instruk­
cji, gdyż coroczne obserwacje i doś­
wiadczenia muszą być uwzględnione 
i wykorzystywane zarówno dla dal­
szej praktyki, jak 1 dla ustalania pod­
staw naukowych.

Jednocześnie postępuje hodowla sa­
dzonek drzew leśnych i owocowych, 
która sięga dziesiątków miliardów 
egzemplarzy rocznie. Na terenach, 
gdzie mają powstać pasy leśne, zakła­
dane są szkółki.

Równocześnie, w związku z wpro­
wadzeniem trawopolnego systemu 
uprawy, w przygotowaniu są odpowie 
dnie ilości nasion traw i roślin mo­
tylkowych. mgr J. Szklarska

Ochronne ubarwienie fląder

wy- 
dzL

_ rotez dzisiejszą mapę ZSRR mo­
żna będzie wkrótce schować na... pa­
miątkę. Za parę lat wyglądać ona 
będzie inaczej. Na przykład od Iwa­
nowa nad Wołgą aż do gór Kaukazu 
ma powstać sieć ochronnych lasów, 
których długość opasać może ziemię 
na równiku 50 razy...

Rachunek jest krótki: 50 razy po 
40.000 km daje dwa miliony kilome­
trów. Bagatelka...: pięć razy dalej, 
niż z Ziemi na Księżyc!

Tak, stara mapa Związku Radziec­
kiego wraz z nieurodzajnymi dotąd 
stepami, piaskami i pustyniami pój­
dzie do lamusa. Babki opowiadać 
będą dzieciom, że jeszcze w roku 1951 
morza: Czarne, Kaspijskie i Arałskie 
nie były połączone, a po stepach mię 
dzy Donem a Wołgą hulał wicher, la­
tem palący wszelką roślinność, zimą 
— gryzący mrozem, jak... niedaleko 
bieguna. E. Białoborskl

zmienia się według praw optyki
Flądry, czyli płastugi, paają pdmięjiną od innych ryb postać. Ciało lęh 

bardzo silnie spłaszczone i asymetryczne. Jeden bok ciała flądry jest biały, 
drugi zabarwiony na kolor szary lub brunatny. - - —J--------  ------------- :

Ryba ta ma głowę zupełnie przekrzywioną i oboje oczu — po jednej stronie 
ciała. Pozbawiony oka jest bok biały. W okresie „dzieciństwa" flądry prze 
wędrowało ono na drugą stronę głowy!

Ten niezwykły wygląd flądry jest 
wynikiem wspaniałego przystosowa­
nia do warunków życia, mianowicie— 
życia dennego. Bowiem przez większą 
część swego życia płastuga leży na

zapory wodnej w Cymlaiidcu 
nad Donem.

dnie morza i czyha na zdobycz: 6koru 
ptaki, małże i robaki. Leży i jest zu­
pełnie niewidoczna. Jej bardzo płaskie 
ciało łatwo zagrzebuje się w mule 
dennym i doskonale nadaje się do te­
go na wjpół osiadłego życia, z dna 
morskiego sterczą tylko wypukłe, ru­
chliwe oczy.

Ubarwienie skóry ciemnego boku 
idealnie dostosowuje się do podłoża. 
Jeśli flądra leży na jasnym piasku — 
skóra jej ma kolor beżowy. Na gli­
nie — nabiera odpowiednio ciemniej­
szego tonu. Jeżeli podłożem życia pła 
stug jest żwir — jaśniejsze i ciemniej 
sze plamy, bezładnie porozrzucane po 
skórze ryby, do złudzenia naśladują 
charakter siedliska. Jest to, w peł­
nym tego słowa znaczeniu, ubarwie­
nie ochronne.

DĄŻENIE DO NIEWIDOCZNOSCI
Te właściwości płastug musiały 

zwrócić szczególną uwagę uczonych. 
Dokonywali wielu dośwadczeń z egzo­
tycznymi gatunkami fląder. Ryby te 
zawsze stawały... na wysokości zada­
nia: przeniesione w warunki sztuczne, 
do akwarium, szybko zmieniały kolor 
skóry, aby przystosować się do nowe­
go podłoża i znów stać się niewidocz­
ne.

Nawet, jeżeli podłoże ich nowego 
środowiska było kolorowe: zielone, 
żółte, czerwone czy niebieskie — nie­
spotykane-przecież przez ryby w na­
turalnych warunkach ich życia, flądry 
naśladowały “i "tó"kolory.’ '

Doskonale dawały 6obie też radę, 
gdy je położono na piasku o ziarnach 
jasnych i ciemnych: robiły się po pro­
stu... nakrapiane. Upodobniały 6ię do 
czarnego podłoża w białe kropki, a na 
wet do... szachownicy, kiedy to dno 
akwarium było wysypane jasnym i 
ciemnym piaskiem, regularnie ułożo­
nym w jasne i ciemne kwadraty sza­
chownicy.

WEDŁUG PRAW OPTYKI
Ale, gdy flądrom zalepiano oczy lub 

przecinano nerw wzrokowy^ przesta­
wały one nagle „bawić się“ w kame­
leona i nie zmieniały zabarwienia skó­
ry.' Okazało się, że nie widząc’ koloru 
dna, na którym leżały, nie mogły u- 
podobnić się do niego!

Proces przystosowawczy odbywa 6ię 
w następujący sposób: na podstawę 
odbieranych wrażeń wzrokowych cen­
tra nerwowe wysyłają poprżez włókna 
nerwowe „rozkazy“ do ciałek barwni­
kowych, znajdujących się w komór­
kach skóry. I — „posłuszne“ ciałka 
barwników bądź skupiają się w środ­
ku komórki, wtedy skóra ryby jaśnie­
je, bądź rozprzestrzeniają się po całej 
komórce, wtedy skóra ciemnieje.

Ta zdolność przystosowania się do 
środowiska przez przybieranie barwy 
ochronnej jest więc oparta o ścisłe 
prawa optyki, a szybkie zmiany i regü 
lacje zabarwienia skóry, są rzeczy wiś 
cie niezwykłe. inż. mgT. A. P.

Jerzy Putrament 172)

"wrzesień
Friedeberg zakrztusił się kaszlem, gdy się skończyła łączność. 

Spojrzał na przyjaciela. Tamten sceptycznie się uśmiechnął — no 
cóż, gratuluję... jak do Focha, w ostatniej chwili... jesteś teraz moim 
przełożonym... Jakie wytyczne?

— Nie wygłupia,' się, stary! — Friedeberg wstał, w głowie mu 
szumiało. Wyjrzał przez okno, dalekie sosny na pagórku, samolot 
w niebie, samotny i groźny. — Trzeba najpierw... trzeba najpierw... — 
nie wytrzymał, ciążył mu kwaśny uśmiech tamtego, wyskoczył do sion­
ki, do ogródka, biegał od płotu do krzaku bzu, rwał mięsiste liście, 
bezmyślnie łamał je, wąsa targał. Jak do Focha... Marzec osiemna­
stego roku, dudni niemiecka artyleria, przez Doullens przewalają się 
tłumy żołnierza i rozbitych angielskich dywizyj, w ratuszu obradują 
ponure generały i ministry. Haig już się kłopoce, czy starczy mu stat­
ków na wianie do Anglii. Petain myśli o linii Loary;..

Ten wyczytany z czyichś pamiętników obrazek przynosi mu krót­
kotrwale, ale gwatłowne uniesienie. Trzeba najpierw ustalić stan fak­
tyczny... Grupa tomaszowska, trzy dywizje, rozbite i brygada kawa­
lerii, nietknięta. Muszą być gdzieś pod Warką.

Grupa obrony Radomia — skład niewiadomy. Grupa kielecka, po­
dobno w odwrocie. No i grupa skarżyska, trzy niepełne dywizje, w wal­
kach.

No, jednak, jednak... co najmniej sześć dywizyj, choć 1 rozbitych, 
choć i niepełnych, choć i w odwrocie... Wielka siła! Wraca do domku. 
Przyjaciela nie ma. Wyjechał na inspekcję — cedzi przez zęby jakiś 
major.

Nie czekając na wytyczne... obrażony... Friedeberg próbuje się

połączyć z dywizjami. Sieć telefoniczna rozpieprzona. Major nic nie 
wie, nawet krzykiem nie wydobywa zeń niczego. Dowództwo grupy 
skarżyskiej, tolerujące go, póki był nieszkodliwym błędnym rycerzem 
w poszukiwaniu dowodzenia, zamykr się przed nim jak ślimak — gdy 
stał się nieoczekiwanie jej przełożonym.

Dzień minął Fnedebergowi jak we śnie. Jak we śnie — mówisz 
do kogoś: zrób to i owo, sam to i owo czynisz. Ale wszystko jest urwa­
ne, przyczyny nie łączą się ze skutkami w jakieś logiczne ciągi, rzeczy 
i ludzie napływają przed twoje oblicze, widzisz ich, widzisz ich mijanie 
i pozostajesz dogłębnie, ostatecznie samotny, nie mając na nich żad­
nego wpływu.

Przyszła noc, paliły się wioski, ciężko włóczyli nogami strudzeni 
piechurzy. Nie mogąc znaleźć ukrywającego się przed nim przyjaciela, 
Friedeberg, dla spokoju sumienia zostawił, nadętemu majorowi ogólną 
dyrektywę: odwrót w kierunku Solca i jedynie posłusznym sobie sa­
mochodem skoczył na Radom, by się osobiście zorientować, co się 
dzieje z grupą tomaszowską. Dobrzy ludzie ostrzegli go w porę: w Ra­
domiu Niemcy. (

Skręcił na wschód, polnymi drogami jakoś się dobrał do Zwolenia, 
stamtąd spróbował na Kozienice. Kiedy i tu musiał zawrócić, zrezyg­
nował» już tylko licząc na grupę skarżyską.

Grom artylerii przed Iłżą. Doba szwendania się w poszukiwaniu 
podległych mu wreszcie oddziałów skończyła się w lasku, z którego 
mógł obserwować narastanie niemieckiej zapory ogniowej. Wieczo­
rem cały horyzont płonął od nieustannego ryku dział, w nocy zaczął 
się oddalać — w kierunku zachodu.

Znowu ranek. Ukryci między sosenkami zobaczyli na dalekiej 
drodze obłok kurzu, wolno sunący z prawa na lewo. Wolno — to zna­
czy piechota. Błysk nadziei w sercu Friedeberga. Niemców w tej 
wojnie nikt jako piechurów nie widział. Przez lornetkę gorączkowo 
się wpatrywał, między rudawymi kłębami kurzu szukając mundurów. 
Były zielone, po naszemu zielone, koloru wydeptanej trawy na past­
wisku.

Nie wierząc swemu Sgczęściu podał lornetkę Mineyce. — Nasi... 
niepewnie powiedział tamten.

— Przedarli się! -— krzyknął Friedeberg. — Poruczniku, biegiem, 
dowiedźcie się,- która dywizja... I na Solec, na Solec!.. Gdzie oni, do 
cholery się wloką! Zawrócić!

Mineyko nie odpowiedział, obcasami nie stuknął, lornetki mu nie 
oddał. Patrzył ciągle, palce zaczęły mu dygotać.

— Co takiego? — Friedeberg zbladł.
— Nie rozümiem, panie generale, coś dziwnego...
Friedeberg wyrwał mu lornetkę. Kolumna szła nieprzerwanie 

wiatr może wionął ze wschodu, kurz odgarnął. Rzeczywiście, czegoś 
brakło tym zielonkawym sylwetkom.

— Są bez broni — szepnął Mineyko.
— Co za głupstwa! — ryknął Friedeberg i urwał. Koloru trawy 

była kolumna, ale tu i tam sunęły w niej plamki ciemniejsze jak listki 
pokrzywy. I tylko nad nimi dyndały patyki luf.

Tak okrutnie zwiedziony, dowiedział się o wyniku bitwy pod Iłżą. 
Jeńcy szli parę godzin. Nie patrzył. Wieczorem pojechali bocz­

nymi drogami szukać przeprawy już tylko dla siebie samych.
I oto siedzą na wysokim urwisku. Droga się skończyła — wiodła, 

okazuje się. na zapomniany, chwastami zarosły cmentarz. Byłoby 
cicho, gdyby nie rzadka pukanina z lewa i — dalsza — z prawa. Dwie 
przeprawy, obie już obsadzone przez Niemców.

A tutaj spokój i słońce. Wioska za pagórkiem, stąd jej nie widać. 
Mineyko chodził na zwiady, wrócił szybko: motocykliści. Na szczęście 
go nie dostrzegli. I nad samą rzeką tu i ówdzie grupki po trzech, po 
czterech, tegoż pokrzywowego koloru.

Siedzą, osłonięci krzaczkami tarniny. Trochę niżej długa dziewan­
na jeszcze się pali tuzinem jaskrawo żółtych kwiatów. Z kępy sosen 
x^ystaje umorusany pysk samochodu.

d. e. n.



■ t Y C I ł

Spotkania szczecińskie

Na drugim końcu taśmy
Szczecin, w Mstop&dzłe.

Wstępne wtajemniczenia w sens bu­
dowy taśmowca węglowego otrzymu­
ję nie w zarządzie portu, ale w mrocz­
nej świetlicy Domu Socjalnego na 
Nabrzeżu Bytomskim: W czasie noc­
nej zmiany kilku gliwickich monte-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Czerkasow w Warszawie

rów, delegowanych tu z Gliwic do 
montażu wywrotnic wagonowych, 
przyszło odpocząć parę chwil.

— Ludziom on, ciężkiej pracy try- 
merskiej oszczędzi — zaczyna mi wy­
kład jeden ze starszych Ślązaków, 
licząc na grubych palcach — to raz; 
„dolarki“ będą płynąć za skrócony 
postój statków w porcie — to dwa; 
dźwigi ,które ładowały węgiel, pójdą 
na drobnicę — to trzy... I prądu pój­
dzie ze dwa, trzy razy mniej —

wierzchem dłoni przeciera kłujące go 
z niewyspania oczy.

¥

Wraz z zespołem teatru im. Pusz­
kina przybył na występy gościnne 
do Polski jeden z największych akto­
rów radzieckich, ludowy artysta 
ZSRR — N. K. CZERKASOW.

Czerkasow znany jest również do­
skonale publiczności polskiej z licz­
nych kreacji filmowych. Powyżej re­
produkujemy jedno z ostatnich zdjęć 
wraz z autografem znakomitego arty­
sty.

dzie ze dwa, trzy razy mniej — 
dodaje monter, siedzący w mroku 
z przymkniętymi oczami,

— Tylko, że do tych „balii", które 
nam Szwedy przysyłają, nie opłaci 
6ię ładować węgla takim smokiem — 
martwi się jakiś młody głos. Po­
derwał się na to jakiś trymer, ale 
nim zdążył przemówić, spokojnie od­
powiada stary brygadier:

— Dlatego to my zaczęli budować 
własne statki...

— A Ile ładuje taki „Sołdek“ czy 
„Brygada Makowskiego“ — pytają 
ciekawie monterzy gliwiccy. — 2.600 
ton. Pięć — siedem razy więcej niż 
Szwedy — odpowiada trymer takim 
tonem, jakby mu przykro było, że 
„tylko“ 2.600 ton...

¥
— Leeecll — krzyczą monterzy „Mo 

stostalu“ zawieszeni wysoko na kra­
tach obudowy wywrotnicy wagono­
wej, patrząc na płynącą z chrzęstem 
w górę taśmę, załadowaną węglem. — 
Znaczy się, myśmy zrobili swoje —- 
mówi, złażąc z kratownicy majster 
budowlany Agafonow do niciarza 
Zmudy. — Teraz niech górnicy się 
martwią, żeby węgla było dość... i

Otoczyli mnie w koło, aż w oczach 
zamigotał blask srebrnych i złoci­
stych odznaczeń i orderow. Bryga­
dier-rębacz Z Thnra7a" 
Fiedko, 
jest na 
stać się 
Antoni 
rębacz, < 
niowego, 
sekr. Okr. Zw. Zaw. Górników z 
Katowic i dostojny olbrzym w sta­
roświeckim, tradycyjnym stroju Pa­
weł Motyka, przewodniczący Rady 
Zakładowej na „Wujku“.

„Thoreza“ Bolesław 
który wprawdzie od dawna 
„rencie“, ale nie może roz- 
z kopalnią, szczupły, drobny 
Piliński z „Kleofasa“, były 
dziś kierownik pola szkole- 
, czarny, ruchliwy Nowak, 

Okr. Z w. Zaw.

— Najważniejsze jest to, że my 
przecież nie samymi .rękami pracu­
jemy — mówi Motyka. — „Na dru­
gim końcu tej taśmy też idzie me­
chanizacja“ — dodaje Gładysz z 
wałbrzyskiej „Wiktorii“! który 25 lat 
pracował w od dawna nie modernizo­
wanych kopalniach francuskich w re­
jonie Pas de Calais.

ŻYCIE SPORTOWE
Pożegnalny występ wicemistrza ZSRR

Dynamo zwycięża Gwardię 3:0
_ Wobec 40 tys. widzów wicemistrz ZSRR Dynamo (Tbilisi) pokonał w

Teraz wyliczają Już niemal równo­
cześnie: „kacze dzioby“, pancery 
zgrzebłowe, zabierające same 20 proc, 
urobku i wsizystkie te pozornie drobne 
usprawnienia racjonalizatorskie, które 
w sumie przyśpieszają proces wydo­
bycia i oszczędzają sił ludzkich. — 
A elektryfikacja? — podpowiada któ­
ryś. Motyka ruchem ręki uspokaja 
towarzysza i reasumuje: -— Napisz- 
cie koniecznie, że my, górnicy do­
brze rozumiemy jaki na nas obowią­
zek wkłada nasz wielki plan 6-letni 
i te nowe żądania, jakie płyną z me­
chanizacji portu szczecińskiego. Jak 
teraz wrócimy na kopalnie, będziemy 
to tłumaczyć towarzyszom, że na taś- 
mowcu szczecińskim węgla nie śmie 
zabraknąć... — Tylko, że u nas gdzie­
niegdzie tej mechanizacji jakby się 
trochę boją — nie umiemy jej w peł­
ni jeszcze wykorzystać — mówi w za­
myśleniu Nowak. Ale itaśmowiec to 
będzie dla nas nowy bodziec...

¥
. --- ---- — pununai w

Krakowie Gwardię 3:0 (1:0). Goście wygrali mecz zasłużenie, mając prze­
wagę przez cały niemal czas meczu.

Mecz krakowski był najmniej cie 
kawym spotkaniem ze wszystkich 
czterech występów Dynamo w Polsce. 
Nie było to winą gości, którzy jesz­
cze raz zademonstrowali wszystkie 
znane walory szkoły radzieckiej, 
lecz Gwardii — która nie miała do 
bregp dnia. Wbrew zapowiedziom 
grała ona bez wanjoonień — w swym 
normalnym składzie. Zawiódł głów­
nie atak, który nie miał ani siły prze 
bojowej, ani nie umiał wyrobić so­
bie pozycji do strzału. Akcje krakow 
ckiego napadu były hamowane nie­
potrzebnymi wózkami Patkolo i Ko­
huta, które dawały czas przeciwni­
kom na skoncentrowanie się w za­
grożonym miejscu. Skrzydłowi nie by 
li wykorzystani. Okazało się, że pod 
naciekiem szybkiego przeciwnika, 
Gwardia nie potrafi utrzymać piłki 
przy ziemi, co jest tak charaktery­
styczne dla jej stylu giĄ’.

Najlepszym zawodnikiem w Gwar 
dii był Mamon, grający w pomocy. 
Gracz i Flanek — słabsi niż w me­
czu wrocławskim. Po przerwie uwi­
doczniło się słabe przygotowanie kon 
dycyjne.

Nieskoordynowanym, rwącym się 
co chwilę akcjom Gwardii Dynamow 
cy przeciwstawili grę zespołową, 
płynne kombinacje i wykorzystanie 
lotnych skrzydłowych, którzy centra 
mi stwarzali dobre sytuacje do strze 
lania bramek. Najlepiej grała pomoc 
z niestrudzonym Antadze na czele. 
W drużynie gości nie było słabych 
punktów. Dynamo grało w składzie 
Identycznym jak w r*eczu z CWKS.

Mecz rozpoczął się atakami Dyna- 
mowców, którzy jednak początkowo 
nie mogą dojść do strzału. W 20 min. 
sędzia podyktował na polu karnym 
Gwardii rzut wolny pośredni, z' któ 
rego Czkuaseli zdobył pierwszą bram 
kę. Utrata bramki załamała Gwar­
dię. W 44 min. Mordarski miał spo 
sobność wyrównania, lecz ładna je­
go główkę przytomnie obronił Mar- 
ganija.

Po przerwie w 10 min. po 
rożnym Wąrdimiadi zdobywa drugą 
bramkę. W 13 min. Mordarski strze 
la ostro na bramkę, lecz Marganija 
przytomnie łapie piłkę. Później 
Gwardia nie miała już sposobności 
zniwelowania swej porażki. Goście 
opanowali pole i po licznych ata­
kach w 30 min. strzelili bramkę w 
sytuacji po rzucie rożnym (Gogoberi 
dze), ustalająo wynik dnia.

Zawody prowadził sędzia radziec­
ki Czchata-raszwili w asyście sędziów 
bocznych Fronczyka i Bukowskiego.

St. Mielech

rzucie

Warszawa-Łódź 3:1
w czwórmeczu piłki ręcznej

W rewanżowym spotkaniu między 
miastowym w grach sportowych re­
prezentacja Warszawy zwyciężyła 
Łódź 3:1. Goście zwyciężyli w siat­
kówce żeńskiej 2:1 i męskiej 2:0 oraz 
w koszykówce kobiet. 87:33, przegra 
li natomiast w koszykówce męskiej 
43:53.

Spartak (Moskwa)
Partyzant (Tirana) 2:0

Przebywająca w Albanii radziecka 
drużyna piłkarska Spartak Moskwa roze­
grała w Tiranie towarzyskie spotkanie 
z albańską drużyną wojskową Partyzant. 
Zwyciężyli piłkarze radzieccy 2:0.

O rozmowie z górnikami opowia­
dam wieczorem po teatrze Kozakie­
wiczowi, księgowemu spółdzielni im. 
22 lipca w Stawie w pow. myślibor- 
skiem. Blisko 60-letni, stary żołnierz, 
dumny z odznaczeń bojowych zebra­
nych w walkach o Szczecin i Berlin 
prostuje się, słuchając, i pozornie bez 
związku opowiada o tym, jak trudno 
było namówić spółdzielców, aby naj­
pierw wyszli na spółdzielcze pole, a 
potem zabrali się do kopania ziem­
niaków na działkach przyzagrodo­
wych.

— Dwa razy lepsze plony mogli­
byśmy zbierać, gdybyśmy nauczyli 
się pracować tak, jak robotnicy w 
mieście. Organizacji pracy u nas nie 
ma, ot, co. Nim się wszyscy zbiorą, 
papierosy popalą i wykłócą — gdzie 
i kto ma iść robić, to słońce już wy­
soko na niebie“...

r. (poniedziałek)

Wiadomości B.05

na dzień 19 listopada 1951
Na fali 1322 m.
Program dnia 5,55 15.25

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.25 Aud. dla wsi 6.35 Melodie operetko­
we 7.20 Pieśni i muzyka ludowa 8.55 
dla kl. I 9.20 Aud. dla kl. III 9.40 
Artur Rubinstein — fortepian 10.00 
literacka 10.20 Koncert p. d. W. 
rzyńskiego 11.00 Język rosyjski
Muzyka 1 aktualności 11.45 Głos mają ko­
biety 12.15 Muzyka 12.30 Aud. dla wsi 
12.45 Na swojską nutę 13.15 Informacje 
13.20 Przerwa 16.20 Koncert muzyki pol­
skiej 17.00 Głos mają kobiety 17.15 Wszech

Aud.
Gra 

Aud.
Gó-
11.15

Uwagi, życzenia, zażalenia
naszych Czytelników

Niedawno pisaliśmy o bolączkach biblio­
tek w Radzyminie i Wilanowie.

Z dalszych listów naszych Czytelników 
wynika, że brak jest również dobrej ob­
sługi w bibliotece gminnej w Jeziornie, 
gdzie interesanci gospodarują w szafach 
sami, zostawiając na półkach bałagan.

„Ten sposób wypożyczania książek chy­
ba nie jest właściwy? — zadaje retoryczne 
pytanie Czytelniczka P. G. — Książki prze­
cież niszczą się, mogą ginąć. Jako nieod­
powiednia lektura mogą dostać się do rąk 
nieletniej młodzieży, która również korzy­
sta z biblioteki.“

Dużym uznaniem 1 popularnością cieszy 
się Czytelnia Miejska w Warszawie, przy 
ul. Koszykowej 26, gdzie personel jest u- 
przejmy i życzliwie usposobiony do intere­
santów. Niestety, jest jeden brak, na któ­
ry narzekają niektórzy czytelnicy. Chodzi 
o zbyt słabe oświetlenie sal, o czym pi- 
sze ob. K. J.

9
„...brak dobrego światła odbija się fatal­

nie na wzroku młodzieży. Piszę to jako 
ostrzeżenie, gdyż będąc w ciągu kilku lat 
stałym bywalcem tej czytelni osłabiłem so­
bie wzrok tak, że obecnie muszę zaprzestać 
korzystania z usług tej miłej mi zawsze in­
stytucji."

Chóralna prośba

F. P. Skarżył się Pan na doręczenie tele­
gramu nadanego rano w Mińsku Maz. do­
piero następnego dnia w południe do miej­
scowości odległej o 60 km. Dyr. Okr. Pocz­
ty zawiadomiła nas, że opóźnienie telegra­
mu nastąpiło z winy nadawcy, który nie 
podał dokładnego adresu, nie wniósł przed­
płaty na posłańca, ani nie zaznaczył, czy 
telegram ma być doręczony przez umyśl­
nego posłańca, czy też normalnym trybem’ 
przy doręczaniu korespondencji, pocztowej.

Przewodniczący Rady Zakładowej 
fabryki A-5: — Dlaczego tak cienko 
śpiewacie ?

Chór zakładowy (bardzo cieniut­
ko): — Boście zapomnieli wyasygno­
wać pieniędzy na zaangażowanie kie­
rownika chóru.

lak ubrać się 

na wczasy zimowe 
Moda i Życie 
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— Ale 1 u nas jest już trochę ta­
kich, co rozumieją, że jeśli chcemy 
mieć węgiel i maszyny, to trzeba wię­
cej popracować i więcej do miasta 
odstawiać. — Węgiel — zamyśla się 
nad wspomnieniem bogactwa płyną­
cego po taśmie w porcie. — Mówili 
mi, że w kopalni węgiel kosztował 
przed wojną 10 zł, a my płaciliśmy 
Po 64 zł za tonę To jak rolnik miał 
kupić? Za co? Kiedy jajka sprzeda­
wał po trzy grosze? Palili dawniej 
torfem, karpiną i chróstem. czasem 
r.awet słomą, a najwięcej to drzewem 
z pańskiego lasu. Rzadko kupionym, 
częściej kradzionym. A teraz wciąż 
lm mało tego „czystego ognia" z wę­
gla.

I znowu bez przejścia zaczyna opo­
wiadać, jak to spółdzielnia w Sta­
wie zamierza rozwinąć hodowlę — 
już 40 prosiaków zakupili, chlew od­
nowiony... — Tak mało? — pytam 
prowokująco. Kozakiewicz odpowiada 
mi trochę jakby zniecierpliwiony. — 
Pomór był w okolicy, trudno było 
ludzi namówić w ogóle do hodowli na 
większą skalę... Bali się strat...

Idziemy nocą przez tonący w listo­
padowej czerwieni Szczecin, Kozakie­
wicz rozgląda 6‘.ę wokoło 1 mówi 
nagle: — Tu buduje 6ię rzeczy wiel­
kie...

Ale myślał pewno nie tylko o 
Szczecinie, bo przed chwilą powta­
rzał ml opowiadania syna, który nie­
dawno przyjechał ze Śląska na urlop 
do ojca, a przedtem zwiedził Nową 
Hutę. Będzie on inżynierem górni­
kiem...

Halszka Buczyńska

p1

Warszawa na filmie

<5

Zamek Królewski, piękny jak 
niej, tyle że... w zmniejszeniu, 
sporym, jeśli Kwazymy, że 
„gmach“ mieści się swobodnie 
balkonie domu Zw. Literatów na 
kowskim Przedmieściu.

daw- 
I to 
cały 
na...

Kra.

Wyjaśniamy uatpliwości
komu przysługują i kto wydaje bony

— Czy Janina Z., której mąż prze­
bywa obecnie w wojsku, ma prawo 
do bonów mięsno-tłuszczowych? Nie— 
odpowiedziała pracownica DRN — 
Mokotów. Odpowiedź ta jednak była 
niesłuszna. Okazuje się bowiem, że 
rodzinom poborowych, jak wyjaśniła 
potem Rada Narodowa — bony przy­
sługują i będą wydane na podstawie 
zaświadczenia z ostatniego miejsca 
pracy głowy rodziny.

Wśród zgłaszających się do refera­
tów handlowych DRN jest wielu do­
zorców i administratorów domów pry 
watnych oraz pod zarządem państwo­
wym. Jednym i drugim jednak bony 
wydaje nie Rada, ale: dla dozorców i 
administratorów domów prywat­
nych — Zrzeszenie Prywatnych Wła­
ścicieli Nieruchomości przy ul. Wil­
czej 54a, dla drugich zaś — Zarząd 
Nieruchomości Miejskich, ul. Mar­
szałkowska.

Sprawa przydziału bonów dla eme­
rytów nie nastręcza chyba wątpliwo­
ści. Rady Narodowe wydają bony tyl­
ko emerytom niezrzesizonym, po przed 
stawieniu odcinka z pobrania ostat­
niej renty. Pozostali, tj. należący do 
ZUS, otrzymują je w swoim Związku 
przy ul. Wilczej 9a.

Najwięcej chyba kłopotu mają ubez 
pieczone pracownice domowe, od któ­
rych wymaga się nie tylko dowodu,

że 
że 
dawcy.

To chyba z grubsza wszystkie nie­
jasności, które trapią nie tylko zain­
teresowanych, ale utrudniają nie­
zmiernie pracę wydziałom handlowym 
wszystkich Rad Dzielnicowych. Dzie­
je się to w dużej mierze z winy sa­
mych interesantów, którzy niewiele 
uwagi zwracają na informacje i wy­
jaśnienia, wywieszone w

W związku z terminem
bonów do 19 bm. włącznie, 
bliższą niedzielę, 18 b. m., 
we referaty Rad Dzielnicowych 
czynne będą od godz. 8 aż do 20.
Ten sposób wydawania bonów nie 

dotyczy gmin podwarszawskich, któ­
re nie należą do stref A i B, i w któ­
rych formularze wydaje się tylko 
osobom pracującym. (Kaij).

same pracują, ale i zaświadczenia, 
zatrudnieni są także ich praco-

Ten Zamek bowiem, który widzicie 
na zdjęciu, to na razie tylko makieta 
do realizowanego właśnie przez Lu­
dwika Perskiego filmu p. t. „War­
szawa". Makieta ta służy do specjal­
nych zdjęć trickowych. Sekret pole­
ga na tym, że przystawia się makietę 
tuż do obiektywu kamery i filmuje 
równocześnie autentyczne tło, jakim 
jest rozpościerająca się w dole pano­
rama trasy W—Z. Zbliżona do ka­
mery makieta sprawia wówczas wra­
żenie prawdziwego budynku. Twórcą 
tej wysoce artystycznie wykonanej 
makiety jest Czesław Piaskowski z 
Łodzi. (Wys.). Foto W. Piotrowski.

referacie, 
odbioru 
w naj- 
właści-

zawierają wykroje: 
damskich narciarskich spodni, sporto­
wej wiatrówki ,z kapturem, kamizelki, 
narciarskich spodni dla chłopca lub 
dziewczynki od 12 do 14 lat, sukie- 
neczkl dla dziewczynki od 1 do 2 lat 

oraj wzory:
damskiej,- »kaftanika 1 kap- 
niemowlęcia, zrobionych na 

drutach,
(aplikacja z resztek filcu)

czapeczki 
turka dla

dywanika
jak również objaśnienia tablicy wy­

krojów i wskazówki krawieckie.
CENA ZESZYTU 90 GR. K 356 0

TABELA WYGRANYCH
2 Krajowej Loterii Pieniężnej

1-szy dzień ciągnienia lll-go rzutu
50.000 zł padła

17.30 Komp. tygodnia 18.00 
świata 18.25 Muzyka roz- 
Język rosyjski 19.20 Aud.

nlca Radiowa 
Z kraju i ze 
rywkowa 19.00 
dla młodzieży 20.40 „Historia muzyki pol­
skiej" — aud. sł.-muz. 21.30 „Szkice wę­
glem" — ode. noweli H. Sienkiewicza 
21.45 Recital skrzypcowy St. Hermana 
22.10 Muzyka taneczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.28 Wiadomości 8.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Wiązanka melodii 6.50 Muzyka pol­

ska 8.00 Przerwa 13.30 Muzyka dla wszy­
stkich 14.15 Aud. ZNP 14.30 „Gorące dni" 
— ode. pow. E. Niziurskiego 14.50 Pieśni 
komp. francuskich 16.00 Wszechnica 
diowa 16.20 Dziennik warszawski 
Muzyka 17.15 Koncert chóru P.R. 
Koncert p.d. T. Seredyńskiego 18.20 
cenzja „Horyzontów Techniki" 
Wszechnica Radiową 18.50 Muzyka 
rywkowa 19.30 Muzyka 1 aktualności 
Koncert p. d. J. Gerta 20.45 Wspomnie­
nia robotnicze 21.30 „Kamienny gość" — 
opera Dargomyżskiego 23.10 Muzyka na 
dobranoc. •

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

FACHOWCY POSZUKIWANI
REPASACZKA do podnoszenia oczek w pończochach 
poszukiwana. Zgłoszenia: SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„FARBIARNIA I PRALNIA CHEMICZNA" w Często 
chowie, Aleja 7. C 1792-0

GLÓWNEGO KSIĘGOWEGO ORAZ REFERENTA IN­
WESTYCYJNEGO poszukuje instytucja Państwowa w 
Częstochowie. Zgłoszenia kierować do Działu Ogłoszeń 
przy Redakcji „Życie Częstochowy" pod „fachowcy". 

11612-0

SPAWACZY-BLACHARZY KAR£»SERYJ1NYCH, ELEK­
TRYKÓW SAMOCHODOWYCH. MONTERÓW SILNIKO 
WYCH ORAZ RÓŻNYCH FACHOWCÓW KWALIFIKO­
WANYCH DO REMONTU POJAZDÓW MECHANICZ­
NYCH przyjmuje od zaraz SP--NIA FEMONTOWO-PRO 
DUKCYJNA w Radomiu, Malczewskiego 10. Warunki 
płacy do omówienia na miejscu, K- 830

, DWA NIEZABUDOWANE PLACE
w Ostrowcu Sw.

SĄ DO NABYCIA
15/XII.1951 r. przez instytucje uspołecznione. Wa- 

informacje u likwidatora Księgarni
do
runki 1 bliższe _
„Przyszłość" w likwidacji Radom, ul. Żeromskiego 24.

R 897-0

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWF 
W CAŁYM KRAJU

HANDLOWE
Cholewkarską maszynę do 
szycia, leworamienną sprze 
dam. Częstochowa. ul. 
Barbary 56 m. 2. Milejski.

Kulki rowerowe — 
l/4c.—6 mm zakupi 
„LES" — wytwórnia 
żymaczek Widok 24. 
szawa.

rozm. 
f-ma 
wy- 

War- 
13673-f

Ra-
16.35
17.35
Re- 

18.30 
roz- 
20.00

inoxLsie
ujt/godHIku:

PRACA ZAOF.
Potrzebny cholewkarz ka- 
masznik. Częstochowa, Mi­
rowska 8. 11601-

Potrzebny chłopiec do ko­
ni. Częstochowa, Rynek 
Wieluński 35. 11609 0

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczes­
ne korespondencyjne kur­
sy księgowości — Łódź, 
skrytka 163 K 1730-0

LOKALE
Zamienię pokój z kuchnią 
na dwa mniejsze lub na po 
kój z kuchnią. Częstocho­
wa, Aleja Wolności 11 m. 
8. 11590-1

Wygrana
168091.

Wygrane
Nr 140311 180606 200163/

Wygrane po 20.000 zł padły
Nr 18024 61200 65756 140095.

Wygrane po 10.000 zł padły 
Nr 3247 102529 112629 127875 
226648 248747.

Wygrane po 5.000 zł padły 
Nr 13981 21736 22947 59771
80385 118936 128758 237247.

Wygrane po 2.000 zł padły
Nr 14470 15362 25732 26650 28898
34753 50610 55480 57313 67397 75408 
88086 111424
160714 162930 
215308 221420

Wygrane po
Ni 2488 12204 14818 17205 19067
22084 
35202 
49493 
71699 
85667 
91966 ! 
105836 
113388 
125741 
150115 
166401 
181527 
190730 
197925 
225367 
239993

Wygrane po 400 zł padły na Nr Nr 
2077 7689 8416 9162 9812 9928 9943 
10201 
16178 
30017 
44798 
55351 
60401 
68227 
81815 
84604

po 30.000 zł padły

130404 140990
175115 195626 
231377 241035
1.000 zł padły

na Nr

na Nr

na Nr

na Nr
184588

na Nr
75375

na Nr

26189
39758
50017 
71896 
87396 
92045 

i 109091 
I 114521 

129867
i 161057 

171389 
' 181607 
i 194863 
i 200915

225736 
. 242140

32967
42711
70555
82375
88702

31293 
41338 
65941 
76330 
88395

98796 98977
111805 
121052 
148892 
165088 
173716 
186035 
195549 
207056 
229623 
249206

28497
40259
51713 
75954 
88099

95770
111711 
119467 
134047 
162155 
173479 
185828 
194991 
201748 
228138 
246242

141558 
197945 

247097. 
na Ni 
l 19316 

33646 
43536 
71615 
85037 
39888

101762 
113189 
125728 
149913 
166050 
178807 
189307 
197802 
217821 
238521 

249856.

Wygrane po 200 zł padły na Nr Nr
330 337 474 728 2340 3441 3660 9093 

11323 
14835 
16773 
19734 
24201 
26815 
31463 
33017 
36881 
42554 
46559 
53461 
60811 
63158 
65616 
77409 
80407 
85186 
93269 
96455 

100995 
103620 
107189 
110473 
114928 
117773 
122519 
127188

5203 7255 9812 10288 11155
11628 12574 12994 14523 14835
14877 15212 16099 16212 16292
16864 17430 17544 18336 18927
21150 21634 21696 21878 22546
24895 25138 25481 25838 25849
28377 29411 29718 30667 30981
31644 31961 32053 32153 32450
34299 34525 35164 35293 36730
38004 41019 41611 41801 41913
42910
47048
53876
61374
63261
65703
79028
80448
86497
93662

43299
48019
57344
61521
63889
6586*
79386
81824
87181
93942

43546
48189
57440
61548
65064
66386
79865
82448
88455
94146

45155 
49503 
58936 
61982 
65091 
76984 
79926 
83531 
89584 
94471

45671 
52807 
60721 
62585 
65515 
77002 
80224 
83634 
91875 
95413

11166 
19542 
35608 
44941 
56145 
61280 
69021 
81996 
85848

11641 
22177 
37437 
46802 
58666 
64176 
69748 
82919 
88144

12217 
25111 
38049 
48913 
59342 
65782 
70902 
83014 
90845

12858 
2589U 
39490 
54305 
60264 
66356 
77487 
83133 
92358

15527
29592
40653
54940
60302
67477
78560
83453
92809

94017 95904 98888 103498 108684
109041 109087 114967 115598 115830
116185 120062 122628 122984 125786
125968 126835 128327 128730 128851
130215 132691 135671 138984 139644
140838 141582 147186 147454 148533
149061 152738 153223 154794 157023
160546 162311 162463 163568 166661
166872 157792 169751 170835 174113
174961 175232 176354 177486 178212
183167 184006 184426 189212 194690
195661 196804 198628 199384 201523
201903 206170 207585 207722 208395
208643 214535 215938 220199 222940
223141 223495 225123 226030 226104
228795 233521 237138 237874 239728
242698 243711 244333 244633 246930
247750 249130.

97252 97507 99828 100617
101140 101477 101897 103019
105906 106137 107008 107030
107300 107719 107769 109556
112151 112290 112464 114825
115209 115484 116197 116307
117926 118885 120686 120942
123707 124869 126631 126947
127396 129921.
130081 130771 131763 134170
135007 135300 136610 138074
140040 140564 140761 142092
142900 143831 145261 149687
153325 153621 154127 154399
155809 156562 156706 157185
157951 159863 160951 160996
164051 165684 165820 166552
168698 168747 169921 170203
171483 175160 176140 176500
176858 177367 177935 179173
180167 180576 181962 182790
183679 183798 183916 184038
184773 185475 18648 186477
187958 188496 190375 193652
194957 195626 195750 196068
197057 197860 197941 198666
199674 199891 200373 200691
204043 204789 207209 208878
209612 211212 211233 211308
213448 213699 213938 214023
216858 217490 217940 219303
220797 221281 223596 224911
226955 227269 227479 227534
229175 229311 229479 229871
230175 230458 231007 231148
232071 234312 235129 236535
239916 239925 240123 241246
241740 241746 241927 243393
244739 245883 246196 248488
249035 249442 249464

134284 
139228 
142332 
151349 
155167 
157749 
163822 
168447 
171111 
176529 
179894 
183994 
184252 
187413 
193705 
196255 
199167 
203232 
209266 
212117 
214142 
220752 
226625 
228946 
229917 
232038 
237374 
241313 
243840 
248611

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze.
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Realizuia zaduma
III roku planu

Radiofonizacja wsi i miast melduje 
o wykonaniu zobowiązania, które pod­
jęła dla uczczenia 34 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. W myśl 
tego zobowiązania wykonano i prze­
kroczono plany roczne radiofonizacji 
następujących radiowęzłów: Lidzbark 
Warm. — 114 proc., Nowe Miasto — 
111, Olsztyn — 107, Ostróda — 102 i 
Kętrzyn — 101 proc.

Związek 
zrealizował 
długofalowe 

Zamiast
nie wykonać roczny plan produk­
cji do 75 grudnia br. plan ten wy­
konano już 7 bm. i to w 102 proc. 
Roczny plan usług nieprzemysło­
wych wykonano w 105 proc.
W ten sposób rzemieślnicze spół­

dzielnie pracy naszego województwa 
wkroczyły już w realizację swych za­
dań trzeciego roku planu, 6-letniego.

spółdz. rzemieślniczych 
przedterminowo swoje 

zobowiązanie 1-majowe, 
jak opiewało zobowiąza-

S udeiicś dziękują
Frzy Wyższej Szkole Rolniczej w 

Kortowie powstał w bieżącym roku 
wydział rybacki. Naturalnie w okre­
sie organizacyjnym tego wydziału 
brak było wielu pomocy naukowych, 
a przede wszystkim aparatu Webera, 
szkieletów ryb itp. Studenci zwrócili 
się więc do Centrali Rybnej z prośbą 
o dostarczenie szkieletów niektórych 
gatunków ryb. Prośba spotkana się z 
przychylnym załatwieniem i w ten 
sposób studenci nowego wydziału mo­
gli przystąpić do ćwiczeń.

Dziś właśnie 
pośrednictwem 
nej za pomoc, 
skali.

dziękują za naszym 
dyrekcji centrali i}b- 
jaką z jej strony uzy-

S. S. studenci wydz.L. S. i
rybackiego WSR w Kortowie

w prabuckim Ośrodku Zdrowia
Kilka miesięcy temu było widać 

poczekalni ośrodka zdrowia w Prabu­
tach porządek i przychylne załatwia­
nie pacjentów potrzebujących pomo­
cy lekarskiej. Można również było 
spotkać czytającego świeże gazety, 
lub starannie zawieszone plakaty.

Dziś callkowlcie się to zmieniło. Cze 
ka się bardzo długo. Nigdy nie ma no­
wych gazet, a ogłoszenia i plakaty 
wiszące na jednej pluskiewce dają 
wyraźnie do zrozumienia, że nie ma 
komu zainteresować się ośrodkiem 
zdrowia w Prabutach.

Kor. T. Garbowski.

w

Ponad miliard narybku

dadzą nasze sztuczne wylęgarnie
(ka) Plan przy jęty przez naukowców-ichtiologów i rybaków na nara­

dzie w Giżycku przewiduje zwiększenie produkcji ryb 
znaesne obniżenie kosztów produkcji 
tod połowów.

W celu realizacji tych zadań będzie 
się przeprowadzać na szerszą niż do­
tąd skalę zarybianie jezior gatunkami 
ryb szlachetnych, a więc sielawą, 
sieją, sandaczem i węgorzem oraz 
wprowadzi się nowe sposoby i narzę­
dzia do połowów.

Narybek ten uzyskamy ze sztucz­
nych wylęgarń, czynnych w naszym 
województwie. Niektóre z nich zosta­
ły względnie będą rozbudowane. Po­
wstaną także nowe zakłady wylęgo­
we, których budowę już rozpoczęto.

Do placówek już rozbudowanych 
należy wylęgarnia w Szwaderkach. W 
r. b. zakład ten został wyposażony w 
nowoczesne urządzenia oraz powięk­
szony o 80 nowych słoi wylęgowych.

V
Na jeziorze trwa właśnie połów ryb. 

Letnimi niewodami rybacy łowią sie-

o 100 proc, oraz 
przez stosowanie nowoczesnych me-

ję i sielawę, które w listopadzie prze­
chodzą okres tarła. Kilka silnych 
pchnięć wiosłami i łódź ciągnąca nie­
wód dobija do brzegu. Połów jest ob­
fity.

Złowione ryby przechodzą do rąk 
rybaków, którzy wyciskają ikrę i 
mlecz do napełnionej wodą kadzi, 
a potem mieszają jej zawartość. W 
tym momencie następuje zapłodnie­
nie ikry, która po oczyszczeniu wo­
dą z nadmiaru mleczu wędruje w 
beczkach do wylęgarni. Tu przele­
wa się ją do specjalnych słoi szklą- 

które stale przepływa 
wprawiająca w ruch 
ziarenka ikry. Tempe- 
wynosi 2 stopnie po-

nyeh, przez 
czysta woda, 
poszczególne 
ratura wody 
wyżej zera.
Wyższa temperatura wody spowo­

dowałaby wcześniejszy wylęg, co w

Powiat Pasłęcki przoduje
w planowym skupie zboża

(il) Jesienny plan skupu ziemnia­
ków wykonano do dnia 13 bm. w na­
szym województwie w 75,3 proc., 
przy czym trzy powiaty, a mianowi­
cie górowski, węgorzewski i braniew 
ski zrealizowały go całkowicie.

Najlepsze wyniki w sprzedaży ziem­
niaków osiągnęli chłopi pow. górow­
skiego, którzy plan jesienny wyko­
nali w 128,6 proc. W pow. węgo­
rzewskim uzyskano dotychczas 107,4 
proc., a w braniewskim — 100 proc, 
planu.

W pow. mrągowskim akcja skupu 
ziemniaków zbliża się ku końcowi. W 
12 powiatach osiągnięto 70 proc, pla­
nu. Najsłabiej akcja skupu przebie­
ga w pow. ostródzkim — 50,8 proc, 
oraz w giżyckim — 61,8 proc, planu.

W skupie zboża przoduje pow. pa­
słęcki. Roczny plan skupu wykonano 
tu w 64 proc. Na drugim miejscu w 
woj. olsztyńskim znajduje się pow. 
braniewski — 62,4 proc., na trzecim 
nowomiejski — 61,7 proc. W pow. we- 
gorzewskim od 12 ub. m. do 12 bm. 
chłopi wykonali plan roczny sprzeda-

ży zboża w 40 proc. Poważne wpły­
wy zboża do spółdzielczych magazy­
nów w omawianym terminie przesu­
nęły powiat węgorzewski z dziesiąte­
go na piąte miejsce w skali woje­
wódzkiej. W tym samym czasie chło­
pi pow. braniewskiego wykonali 36,4 
proc, planu rocznego, przesuwając się 
z 5 na 2 miejsce, a chłopi powiatu 
pasłęckiego — 34 proc, planu roczne­
go, przesuwając się z trzeciego na 
pierwsze miejsce w skali wojewódz­
kiej.

Najsłabiej przebiega skup zboża w 
powiatach: piskim, szczycieńskim i w 
Barczewie.

okresie zimy stworzyłoby dodatkowo 
kłopot w postaci karmienia młodych 
ryb. Próblem ten odpada, gdy utrzy­
muje się odpowiednią temperaturę 
wody. Po tym zabiegu „niemowlęta“ 
ujrzą światło dzienne w przepisowym 
terminie, tj. z końcem marca, po czym 
natychmiast zostaną umieszczone w 
stawach hodowlanych, co uchroni je 
przed zagładą ze strony ryb drapież­
nych. Gdy ryby podrosną czeka je no­
wa podróż — do jezior, gdzie pozosta- 
ją już do czasu... wpadnięcia w zasta­
wione sieci rybaka.

W wylęgarni w Szwaderkach znaj­
duje się obecnie 180 słoi, z których 
każdy mieści 300.000 sztuk ziaren ikry, 
z czego ponad 200 000 sztuk dobrze za­
płodnionej. Każdy słoik powinien dać 
zatem ok. 200.000 sztuk narybku.

W naszym województwie czynne są 
obecnie 4 sztuczne wylęgarnie. Dadzą 
one z wiosną roku przyszłego ponad 
miliard narybku na zarybienie jezior. 
Osiągnięcia to są poważnym sukcesem 
naszego rybactwa, tym większym, że 
rok rocznie pozyskuje się również po­
ważne ilości ikry siei, która jest ry­
bą wysoce wartościową, a zarazem 
należącą do rzadkości.

Dlaczego stosuje się proces sztucz 
nego zapladniania? Są dwa zasadni­
cze aspekty tego zagadnienia: za- 
rladnianie sztuczne dajc do 80 proc, 
wyników i 65 — 70 proc, wylęgu, 
gdy przy zapładnianiu naturalnym 
esiąga się do 60 proc, wyników i 40 
proc, wylęgu (duża ilość ikry ginie). 
Poza tym przy zapładnianiu sztucz­
nym istnieje możliwość wyboru ga­
tunku ryb.
Z pomocą naturze wkroczył tu więc 

człowiek, biorąc w obronę gatunki 
ryb wysoce wartościowych, które na 
wolności w okresie początkowego roz 

i woju stają się łatwo łupem drapież- 
i ników.

Tradycyjnym juz zwyczajem na za­
kończenie sezonu lekkoatletycznego w 
Olsztynie odbył się doroczny bieg 
uliczny o puchar przechodni Redak­
cji „Życia Olsztyńskiego“.

Puchar zdobył po raz drugi (pierw­
szy raz w roku 1949) znany w Olszty-

Zwalczając szkodniki spichrzowe
UNIKAMY MARNOTRAWSTWA ZBOŻA

Brygada Hugo Engelberga
dale pokaz dobrej budowy

Na budowie pr-zy ul. Lubelskiej 
cuje brygada Hugo Engclberga. 
konuje ona przeciętnie 170 proc, 
my, przy czym przodują młodzi 
rarze Szulc i Reisenberg.

Brygada Engelberga złożona 
murarzy pracuje zespołowo, co 
zwala jej wykonywać zadania z nad­
wyżką nawet w warunkach niepo­
myślnych.

pra-
Wy- 
nor- 
mu-

z 8 
po-

Niewątpliwie poważną pomoc bry­
gadzie przyniosły kobiety — pomoc­
nice murarskie, wśród których wy­
różniają się Maria Moryc i Maria 
Lipka, wykonujące swe normy w 180 
proc.

Wymienić jeszcze należy Alfonsa 
Rencwskiego, który sprawnie zorga­
nizował dostawę materiału.

(il) W okresie wzmożenia wszelkich rczpcrządzalnych środków, potrzeb 
nych do wzmocnienia naszych sił gospodarczych — nie może być zmarno­
wany ani jeden kwintal zboża. Dlatego też w walce o podniesienie wydaj­
ności produkcji zbóż me można pominąć milczeniem zagadnienia ochrony 
spichrzów.

W pierwszych latach powojennych ■ jak i państwowych. Wypadki zanied-
magazyny i młyny woj. olsztyńskiego 
uległy silnemu zakażeniu szkodnika­
mi. Stało się to w wyniku braku środ­
ków chemicznych oraz odpowiednio 
przygotowanego fachowo personelu 
do dezynsekcji magazynów'. Stałe prze 
rzuty zboża dokonywane w tym cza­
sie oraz brak kontroli przewożonego 
materiału pogarszały stan sanitarny 
magazynów, powodując przenoszenie 
się szkodników na nowre żerowiska.

Obecnie sytuacja ta uległa wyraź­
nej i dużej poprawie i to zarówno w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych,

Więcej troski o szkoły
muszą wykazać rady narodowo

(1) Normalny tok pracy w szkolnictwie warunkuje wzorowy stan bu. 
dynków szkolnych i należyte ich za opatrzenie wewnętrzne w ławki i po­
moce szkolne, a zimą — w opał.

Że nie wszystkie szkoły podstawo-| 
we w naszym województwie odpo-| 
wiąd-ają tym warunkom, świadczą po 
dane przez nas opisy 
nych W Iławie, oraz 
terenie gm. Rozogi 
skiego grom. Pupy.

Jak się okazuje, nie wszystkie te 
renowe rady narodowe spełniają

budynków szkol 
w położonej na 
pow. szczycień-

KINA
Awangarda — „Pogromca atamana", 

prod. radź., godz. 14, 16.30 i 19
Polonia — „Bojownik wolności", prod. 

radź., godz. 14, 16.30 i 19.
Odrodzenie — „Wędrówki czarodzieja“, 

prod. radź., godz. 14.30, 17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 37. ul. 
Partyzantów 30 .

Pogotowie ratunkowe PCK — ul. 
tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.

ODCZYTY TWP
Grom. Kruszewiec — „ZSRR — ostoja 

pokoju“
Wiatrowiec — spółdz. prod. — „Co to 

jest niebo“
Sępopol — roszarnia — „Co to jest nie­

bo"
Grom. Nowy Dwór — „O pochodzeniu 

ziemi“
Biały. Dwór — P.G.R. — „O pochodze­

niu ziemi"

Par-

należycie swe obowiązki wobec 
szkolnictwa, czego dowodem nowy 
przykład zaniedbania budynku 
szkolnego w grom. Henrykowo gm. 
Pieniężno pow. braniewskiego. Tu 
podobnie jak i w Pupach do nie­
dawna jeszcze nieoszklone były 
okna w salach j na korytarzach, a 
w klasach z braku opału — dot­
kliwy chłód. Ratując się od zimna, 
dzieci wychodzą podczas przerw na 
korytarz w czapkach j rękawicz­
kach. Z braku klucza od drzwi wej 
setowych szkoła przez dłuższy czas 
nie była zamykana po 
zajęć.
Mimo wielokrotnych 

miejscowego nauczyciela 
GRN nie zaopatrzyło szkoły w opał, 
co miało ten skutek, że spor0 dzieci 
przestało do niej uczęszczać. A te, 
które uczęszczają, nie mogą normal­
nie się uczyć, kiedy zmarznięte palce 
odmawiają posłuszeństwa. Rola nau­
czyciela w tych warunkach jest nie­
zwykle trudna.

Ostatnio, prezydium PRN zaintere­
sowało się nareszcie szkołą w Henry, 
kowie. Znalazł się klucz od drzwi, 
odszukano również gdzieś w terenie

skończeniu

interwencji 
prezydium

dwie szafy, będące własnością tego

bania spotyka się jednak bardzo czę­
sto w gospodarstwach chłopskich. A 
przecież zwalczanie szkodników spi­
chrzowych musi stać się szczególnie 
teraz zagadnieniem ogólnospołecznym 
i objąć każde gospodarstwo chłopskie.

Stosunkowo krótki cykl rozwojowy 
i duża siła rozrodcza szkodników zbo- 
żowo-mącznych powoduje, że maga­
zynowane zboże w krótkim czasie ule­
ga zniszczeniu, względnie traci całko­
wicie zdolnc-ść konsumpcyjną i paszo­
wą. Zanieczyszczenie ziarna odchoda­
mi szkodników stanowi przy tym do­
skonałą pożywkę dla rozwoju bakte­
rii i grzybów pasożytnych. Mąka z 
ziarna porażonego przez wołka zbo­
żowego nabiera własności trujących, 
a zboże zaatakowane przez chrząszcze 
i larwy szkodników spichrzowych 
szybko zagrzewa się i tęchnie. Larwy 
molowców zbrylają ziarno przędzą 
oraz odchodami i z reguły czynią go 
bezużytecznym nawet dla celów pa-

| pustych magazynach, a w zapełnio­
nych zbożem pomieszczeniach z oba­
wy przed zawleczeniem trucizny do 
zboża — wyłącznie najrozmaitszego 
typu pułapkami.

Każdy rolnik chroniąc przed 
szkodnikami swój spichrz broni 
przed zniszczeniem całoroczny do­
robek swej prący..piątego .też w ra­
zie pojawienia się szkodników spi­
chrzowych winien zwracać się o po­
radę do państwowej służby oenro- 
ny roślin lub powiatowego czy 
gminnego instruktora rolnego.

me zawodnik Zdzisław Krzyszxc 
startujący obecnie w bąrwach CWKS. 
Drugim był Majewski (Kolejarz 
Olsztyn), trzecim Olesiński (CWKS). 
Trójkę zwycięzców przedstawia zdję­
cie u góry w prawym rogu.

W biegu wzięli również udział za­
wodnicy SKS Rogiedle Edward Me- 
lak i Stanisław Barcarczyk (poniżej 
z lewej), którzy dowiedzieli się o nim 
z „Życia“ dosłownie w ostatniej chwi­
li. Zdążyli jednak na start i walczyli 
na trasie zacięcie, zajmując 15 i 19 
miejsca na 26 uczestników.

Bieg wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśród mieszkańców Olsztyna. 
Skupili się oni licznie przed Redak­
cją „Życia“, gdzie znajdował się start 
i meta, jeszcze na długo przed rozpo­
częciem biegu, słuchając informacji 
nadawanych przez megafony przez 
obsługę sportową „Życia“ (na dole). 
Po zakończeniu biegu publiczność wy 
słuchała transmisji z wręcżenia na­
gród i rezolucji uchwalonej_przez je­
go uczestników.

PRZEZ SPORT 00 ZD/OWIA
Dziś dodatkowy kupon
w konkursie filmowym

drugi dzień po zakończeniu-na- 
wielkiego konkursu filmowego, 

16 bm., otrzymal.-

. . , " ’ , ’ ‘ ------- | MCZ.UZ.J i,evz.iiyiu nawet uia ceiow p-a-
zakładu naukowego, ale służące do- ■ szowych. Poza tym silne występowa- 
^d^ jakimś innym celom. Sądzimy, że i nie gryzoni szczurów i myszy w roz- 

ne , bitych działaniami wojennymi bu­
dynkach, wobec dużej zdolności mi­
gracyjnej tych szkodników stwarza 
dla' magazynów i spichrzów stałe nie­
bezpieczeństwo atakowania składo­
wanych materiałów zbożowych.

Zwalczanie szkodników spichrzo­
wych nie jest trudne, o ile będzie 
wykonane dokładnie i we właści­
wym czasie. Przed złożeniem no­
wych zbiorów każdy spichrz musi 
być poddany gruntownej i staran­
nej dezynsekcji gotowymi prepara­
tami chemicznymi jak „Agran“, i 
„Azotoks“ w płynie „M. 25“. Środ­
kami tymi opryskuje się ściany, su­
fit i podłogę magazynu.
W wypadku pojawienia się szkodni 

ków w pryzmach zboża zahamowuje 
się ich rozwój szuflowaniem i młyn 
kowaniem zboża oraz wietrzeniem 
magazynu podczas .suchych i mroź­
nych dni.

Zwalczanie szczurów może być prze 
prowadzone środkami trującymi w

I

dostarczony będzie wreszcie i opał ■ 
dla szkoły, że okna w końcu zostaną 
oszklone, a ławy szkolne naprawione. 
Nie uwalnia to jednakże odpowie­
dzialnych za szkołę rad narodowych 
— powiatowej i gminnej cd zarzutu, 
że nie zajęły się tą sprawą przed roz 
poczęc.em nowego roku szkolnego, a 
dopiero teraz — pod naciskiem władz 
resortowych.

Jak dowiadujemy się skąd inąd, wie 
le szkół w pow. braniewskim boryka 
s<ę z podobnymi trudnościami. Na­
leży przy tym bezstronnie stwierdzić, 
że część winy za ten stan rzeczy po­
noszą również kierownicy szkół, któ 
rzy w wielu wypadkach zbyt późno 
wszczęli starapia o opał i uzupełnie­
nie braków w budynkach szkolnych. 
Wielu z nich nie potrafiło nawiązać 
współpracy z komitetami rodzicielski­
mi, które ze swej strony mogłyby 
również przyczynię się do uzupełnić 
nia niejednago z zauważonych bra­
ków.

Najważniejszą dziś i najbardziej 
dotkliwą bolączką jest brak opału. 
Ostatnie wizytacje delegatów woj. 
wydz. oświaty wykazały m.in., że 
szkoły w Górowie do tej pory nie za­
opatrzono w opał.

Na 
szego 
bo już w piątek, ±u um., 
śmy pierwsze odpowiedzi. Ale sądząc 
? nich radzimy naszym Czytelnikom 
nie śpieszyć się z nadsyłaniem odpo­
wiedzi, bowiem ostateczny termin kon 
kursu upływa z końcem b. m.

Np. ob. Marian Kamiński nadesłał 
wszystkie 10 kuponów zamieszczonych 
w „Życiu“ i to wypełnionych trafnie, 
jednakże nie załączył odpowiedzi na 
3 pierwsze pytania. Przypominamy, 
że warunkiem udziału w konkursie 
jest nadesłanie odpowiedzi na wszyst­
kie pytania konkursowe, a więc: 1) 
czego nauczyłem się ha festiwalu fil­
mów radzieckich, 2) który film festi­
walowy najbardziej mi się podobał i 
3) na czym polega wartość filmów ra­
dzieckich.

Niektórzy z Czytelników mimo iż 
wiedzą, jakie są warunki konkursu, 
brali w nim udział nie dość uważnie. 
Nie kompletowali kolejnych kuponów 
i tak np. Jan Kopeć uczeń kl. IX ze 
szkoły 11-letniej w Lidzbarku Warm., 
zwraca się z prośbą o nadesłanie po­
szczególnych zdjęć — kuponów.. Nie-

stety, Janku, przesłać Ci ich nie mo­
żemy, bowiem kolportażem gazet zaj­
muje się PPK „Ruch“, do którego na­
leży się zwrócić o brakujące numery.

Pragnąc jednak pomóc tym 
wszystkim, którzy zapamiętali na­
sze zdjęcia konkursowe, lecz zapom 
nieli je wyftiąć, zamieszczamy poni­
żej dodatkowy kupon konkursowy 
typu „A“, w który należymy poszcze­
gólne rubryki wpisać tytuły filmów, 
odpowiadające kolejnym numerom. 
Niestety nie jesteśmy w stanie po­
wtórzyć jeszcze raz wszystkich 10 
zdjęć.
Przypominamy, że odpowiedzi kon­

kursowe należy nadsyłać pod adresem 
naszej Redakcji w terminie do 30 bm. 
z zaznaczaniem na kopercie „Konkurs 
filmowy“. Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi 15, a uroczyste wręczenie na­
gród 21' grudnia br.

Podajemy jednocześnie do wia­
domości mieszkańców Olsztyna, że 
wszystkie zdjęcia konkursowe (na­
turalnie bez oznaczenia z jakiego 
pochodzą filmu) wystawione będą 
w gablotce reklamowej CWF przy 
Alei Stalina.

Kupon zastępczy „A“ konkursu filmowego
Kolejne zdjęcia konkursowe przedstawiały zdjęcia z następują­

cych filmów:

Nr.

Nr.

1

2

PONIEDZIAŁEK 15.XI.1951
Teatr im Jaracza — nieczynny 

KINA
Awangarda — „Pogromca atamana", 

prod. radź., godz. 16.30 i 19
Odrodzenie — „Wędrówki czarodzieja", 

prod. radź., godz. 17 i 19.30
Polonia — „Bojownik wo ności", prod. 

radź., godz. 16.30 i 19

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, Sta­
lina 34

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. 
tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.

ODCZYTY TWP
Klebark Wielki — grom. — „Ks. 

Ściegienny"

wczasowy
w Rucianem

Par-

Piotr

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
2-B-45076 i

otoczone

Nowy dom
buduge sbię

(1) Jedną z najbardziej atrakcyjnych 
miejscowości naszego województwa 
rok rocznie nawiedzanych przez ty­
siące turystów i wczasowiczów jest— 
Ruciane. Leży ono w bezpośrednim 
pobliżu jeziora Nidzkiego i 
jest zewsząd lasami.

Znajdujące się przy szosie o prze­
szło pół kilometra od stacji 
sko było dotąd jedną z najbardziej 
uczęszczanych placówek PTTK. W 
lecie tego reku adaptowało ono są­
siedni budynek parterowy, powiększa 
jąc chłonność schroniska do 100 łó­
żek. W przyszłym sezonie turystycz.- 
nym przybędzie Rucianemu jeszcze 
■eden obiekt o charakterze pokrew- i

schroni-

nym — wczasowo wypoczynkowym.
Będzie to dość spory, nowoczesny 

dcm wznoszc-ny przez fundusz wcza­
sów CRZZ, a obliczony na dzienną 
frekwencję ok. 100 osób. Oprócz po­
koi sypialnych dla wczasowiczów bę 
dzie on mieścić w swoich muracłi 
świetlicę, salę jadalną, łazienki pry 
sznice, kantynę itp.

Na ukończeniu jest nowy dom wcza 
sowy CRZZ w lesie na brzegu jez. 
Wielki Guzin w odległości 1 km od 
osady.

Oddanie go do użytku nastąpi przed ■ 
rozpoczęciem nowego sezonu tury- ' 
stycznego.

OPZB szkoli pracowników
Dyrekcja Olsztyńskiego Przemysło­

wego Zjednoczenia Budowlanego pro 
wadzi systematyczne szkolenie swych 
robotników, podnosząc ich kwalifika­
cje zawodowe i polityczne. Dotych­
czas wyszkolono już licznych robot­
ników niewykwalifikowanych na cie­
śli (39), zbrojarzy (42), murarzy (28), 
elektromonterów (12) i dekarzy (8). 
Niektórych zdolniejszych robotników 
awansowano do wyższych grup płacy.

M. in. zbrojarz Jan Piętka, który 
ukończył jeden z kursów z wynikiem ■ 
bardzo dobrym kształci się obecnie 
na koszt OPZB we Wrocławiu na spe­
cjalnym kursie obsługi sprzętu budo­
wlanego. Po powrocie z kursu będzie ! 
on szkolił innych robotników w umie­
jętności obsługiwania nowoczesnych 
maszyn stosowanych w budownictwie 
i przyczyniających się do podniesie­
nia wydajności pracy oraz obniżenia ' 
kosztów7 własnych.

Nr.

Nr.

Nr.

3

4

5

Nr. 6

Nr. 7

Nr.

Nr.

Nr.

8

9

10

UWAGA: Zdjęcia konkursowe zamieszczone były w numerach .Ży­
cia“ z dnia 16, 19, 21, 24, 28, X, i 1, 4, 8, 10 i 15, XI.

Imię i nazwisko

Dckładny adresZASTĘPCZY
KUPON A

Zawód

Z biegu «Życia»


